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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, Plac Marjacki 


liczba 6 i 7 


i wowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
Przedpłata wynosi we Lwowie ro M akwa 


rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 
1 złr. 50 ct. 


rocznie 5( 
do Francji, 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


zawraca. 


Rękopisów Redakcja nie 


Telefon Redakcji i71- 


Niemcy i Francja 
Lwów 24. lutego. 


Według nadeszłych dzisiaj telegramów 
Paryża, postanowiła cesarzowa Fryda: 
przedłużyć swój pobyt w stolicy nadsekwańs 1e) 
do piątku. Wśród innych warunków, © wiadomo: 
Ści tej nie czynilibyśmy zapewne maw et 1 
wzmianki, a gdybyśmy o niej wspomnieli, gdy- 
byśmy uznali za stosowne ją zanotować, z 
czas znalazłoby się dla niej miejsce w odnośnej 


z 


rubryce „Kroniki“ zamiejscowej. Reporter zapi- 


na wieczną rzecz amiątkę bez ża- 
i Y aB bo ona 


gałby ją 
dnych uwag, bez żadnych komentarzy, 
istotnie na to by weale nie zasługiwała. Inaczej 
cokolwiek ma się rzecz w stosunkach obeenych. 
Wizyta cesarzowej a 
stosunkach dzisiejszych nie jest pozbawioną pe- 
wnej wybitnej cechy politycznej 1 
też dzisiaj na siebie zwraca uwage, dlatego, 
„A reporterów i kronikarzy, zajmują SIĘ mą 
zisiaj cechowi i nieeechowi politycy. Dlaczego ? 
Odpowiedź na to bardzo prosta. Podróż cesarzo- 
widocznie nie jest wyłącznie 


rz 
czyfikmy — cechę wybitnie polityczną; toż rzecz 
naturalna, że ci, którzy z musu, czy z po- 
trzeby, zajmują się polityką, muszą się także za- 
jać tą wizytą cesarzowej. 

Już niejednokrotnie mielismy sposobność za- 
znaczyć, że —- mimo znanych zapewnień cesar- 
skich, wypowiedzianych x okazji usunięcia od 
steru księcia Bismarka, o zatrzymaniu dawnego 
kursu w zyciu państwowem i politycznem — 
wszystko prawie w Niemczech i Prusiech zmie- 
niło kurs. Między innemi, zmienił się także w 
pewnej mierze kurs zewnętrznej polityki nie- 


~ mieckiej. m... 
Wiadomo, że ostrze tej zewnętrznej polityki ; 


przedewszystkiem i 


niemieckiej zwrócone było 


w pierwszym rzędzie przeciw Francji. Nie chce- | 


my wzrawdzie twierdzić, że w tym kierunku 
zaszła już pod nowemi rządami zusadnicza i ra- 
dykalna, dla wszystkich widoczna zmiana i dzi 
siaj bowiem Niemcy ani na chwilę nie „poeci 
się zbroić i mieć się ma czujności przed moż 

wemi zachciankami odwetowemi ze strony F ran- 
cji; niemniej jednak jest dla każdego widocznem, 
kto się bliżej cokolwiek przypatruje sprawom ce- 


SALSA kic %4 tych stosunkach 
między. Niemeąini a Francją pewna zaszła zmiańa 
— na lepsze. Utsarzowi Wilhelmowi widocznie 


aby w jakikolwichbądź sposób 
Niemcami a Francją. 
wskich były wprost 


zależy na tem, 
naprawić stosunki a 
które za czasów bismarko 
nieznośnemi. | 

Zewnętrznemi oznakami tych usiłowań ce- 


sarskich były między innemi drobne wypadki, na 
\ pół wypadki, które jednak w swoim czasie zwró- 


ciły na siebie uwagę. Wyszezególniający sposób, 


w jaki cesarz Wilhelm przyjmował reprezentan- 
tów franeuskich na międzynarodowej konferencji 
w sprawie robotniczej, był pierwszą widoczną 
oznaką zmiany kursu. Sędziwego Juljusza ay 
y= 
najmniej się z tem nie taił, że chce, aby to wy- 


na wyróżniał cesarz w sposób uderzający 1 


szczególnienie tłómaczono, jako zmianę usposo- 


bień wobec Francji. Podobnym objawem była 
kondolencja, wyrażona akademji sztuk w Paryżu 


przez cesarza Wilhelma po śmierci Meissoniera. 
Współczucie, objawione przez młodego cesarza 
niemieckiego, było tem szczególniejsze, że żaden 
nowy monarcha europejski, który może w bliż- 
4SZYCh, a w każdym razie w mniej nieprzyja- 


znych pozostawał stosunkach ze stolicą francu- 
ską, 0 ile nam wiadomo, w tak ostentacy jny spo- 


24) 


ZŁOTOBRODY EMIR. 


POWIEŚĆ UKRAIŃSKA. 


NAPISAŁ 


STAN. WIGURA. 


(Ciąg dalszy). 

Odgadła plan Maksyma i Sokoła. Ale tego 
było nie dosyć. Przekonała się jednocześnie, że 
kocha grafa. Nie analizowała i nie umiała ana- 
lizować swego uczucia, ale wiedziała, że zmiana 
jakas wielka w niej zaszła. Ni stąd ni z ową 
smutno jej się robiło, tak smutno, że sobie miej- 
sca znaleść nic mogła. W step uciekała daleko, 
pędziła, gdzie oczy niosły, ale smutek wszędzie 
za nią gonił! Ani się schować od niego, ani za- 
pomnieć o nim! Có siadło koło serca i ściska- 
ło je i wrosło tak mocno, żeby się pod ziemię 
rada była schować — a tu ani się opędzić tej 
tęsknocie, ani schować przed nią! Śród tego smu- 
tku mignęły czasem przed nią jasne oczy grafa 
i, zdawało się, na wskroś ją przeszyły. Zimno jej 
się robiło koło serca, a do twarzy krew uderzą- 
ła. Zgiń ty maro, przepadnij!i — wołała, — 
popuszczała tręzle koniowi i pędziła naprzód bez 

teelu, ażeby od tej mary uciec, bała się jednak 

odwrócić, bo czuła za sobą tę marę.. która pa- 
trzyła na nią oczyma grafa i wyciągała ku niej 
ręce białe, piękne... 

, Kiedy późną nocą wracała z dalekiej wy- 
cieczki, a szelest jakiś obił się o jej uszy, drga- 
ła przelękniona, ażeby się nie spotkać oko w oko 
ze spojrzeniem grafa, chociaż w cichości tęskni- 
ła za tem spojrzeniem i szukała wszędzie. Spo” 
tkawszy, gotowa była znowu uciekać od niego, 
ażeby znowu szukać i znowu uciekać. 


Czem to się dzieje i dlaczego ? Nie umiała 1 


sobie zdać sprawy — wiedziała jednak, jak jest. 
Był to prawdziwy czarownik, który jej ser- 
ce przyczarował do siebie. 


Kochała go. 


Z KE 008 1 00 


0 marek -—- kwartalnie 12 marek bO srera 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem , rocznie 
à 24 zł półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 słr. — 
miesięcznie 2 złr. 

Z przesyłką bo za granieą; do całych Niemiec 
Anglji, Włoch i Szwajcarji Tocznie Ś 


wÒw- 


Fryderykowej w Paryżu w 


dlatego ona 


poświęcona ; 
emności, ma ona — jak już powyżej zazna- ; 


i- 


Kochała... 


We Lwowie Sroda 25. Lutego 1891. 
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sób nie wyrażał kondolencji Dalszym 
dzaju ebjawem była obecność cesarza Í JE80 3 
dział w obiedzie galowym u ambasadora iran 
cuskiego w Berlinie, pana erbetta. Fakt ten ua 
tem większe zasługije  wyszczególnienie, że od 
czasu wojny niemigeko-franeuskiej noga dy 
niemieckiego nie postała w gmachu 2MO88 A 
francuskiej. W sferach dworskich i papey ; 
w Berlinie zapewne $I długo nad tem o. 
wiano, nim się zdecydowano na krok tak s aa 
wezy. Zdaje się, że te poszczególne objawy ? 
zem wzięte dostatecznemi są prawie dowoñami 
na to — że w Berlinie ważna dokonuje ‘tę 
zmiana. : AE 

Do nich przybyła Jeszcze w ostatnich s. 
ważna bardzo manifestacja, podróż cesarzoweJ A - 
derykowej do Paryża. Wobee tego, cośmy o 
tychezas powiedzieli, prawieby przypuszcza sło 
żna, że matka cesarza niemieckiego WJ] żę 
do Francji w roli emisarjusza polityczne ga ia 
udała się tam z misją dalszego rowa RL. 
dzieła, rozpoczętego przez syna. Trudno Ea 
nie dzisiaj już ocenić, Jakim. skutkiem = 5 
będzie uwieńczony. sam fakt Jednak, że ladaj 
wa tam pojechała, że Jej ministrowie PE 
wizyty, a eo ważniejsza, _ że ją lud przyj = 
z godnością i z uszanowaniem — to sam € 
razie jest bardzo znamiennem. Przed manna 
mi laty wyprawiono na ulicach Paryża pri + 
| owację królowi hiszpańskiemu, Alfonsowi „Adm 
| dlatego, że był w Berlinie, i że przyjął rożna 
| pruskiego pułkownika. Usposobienie wido ZK 
| już się zmieniło i cesarzowa niemiecka kich 
spokojnie przechadzać się po bulwarach pary? e 
Jeżeli tak dalej pójdzie, cesarz niemiecki ! pr 
zydent rzeczypospolitej francuskiej będą gię nie 
bawem wizytowali. 


Ruskie miscelanea' 


: JOE | bory. 
N i kandydaci. — Polityka „Biła”. Prawy aons 
Í O oai groźby. — Znowu rubel wędrowny, — WI): 


komitet wyborczy „Russkoj 
i ogłosił 5 kandydatur, 
mianowicie na okręg: Zółkiew-Rawę-Sokal sowi- 
tnyka Kowalskiego; na Sambor-Staremiasto-Tur- 
| kę-Rudki dra Antoniewicza Mikołaja; na Kałusz- 
Dolinę-Bóbrkę Dyonizego Kułaczkowskiego; na 
Brody-Kamionkę Juljana Gierowskiego (zięcia 
hofrata Dobrjańskiego) i na liwów-Grodek-Jawo- 
rów ks: kanonika kapituły lwowskiej Karacze- 
wskiego. 
Prawybory w Galicji wschodniej wypadły 


= = JE = SZA 


| Moskalofilski ] 
' rady“ zatwierdził już 


zupełnie nie po Ri narodowców, a zdaje Się | © 


i nie po myśli moskalofilów. Widać to z umyśl 
nie w tym przedmiocie napisanego artykułu 


| się w te słowa: 5 
| i polski komitet centralny, Jeżeli patrzy 
rzecz nieco szerzej, powinien inaczej postępować: 
Rusini, wczwani od Polaków, objawili gotowość 
do porozumienia i zgody. To. co Polacy gqdawna 
podawali za główną przyczynę Swego piedowiar: 
stwa, t. j. niedostatek jasnego ProSramu u Rusi- 
nów, obecnie usunięte. Polacy Wiedzą, żę w po- 
słach ruskich do rady państwa Rie znajdą nie- 
przychylnych przeciwników, 2 W SPrawąch ogól- 
no krajowych znajdą nawet sojuszników, Dlacze- 
goż tedy taki upór, taka borba, o każdy poje- 
dynczy mandat.* A ł 
Skończy wszy tedy Diłopro8” *» bierze się do 
grożb na wypadek, gdyby PIeTWSZAa nie pomo- 
gła i tak pisze: 
„Obeene wybory do rady państwa Powinny 
być pierwszą próbą, jak utworzy, Się Nowy wzą- 
jemny stosunek między Rnsinami | Polakami w 


Kto? Ona? Sierota, którą a- 
tka przyprowadziła do obeych ludzi. 1 na ich 
opiece zostawiła, ażeby z głodu nie zginęła, bęz 


il 


rodziny, bez dachu nad głowa wychowanica l 


śród trawy stepowej i tabunów 1% P% dzikich 
koni, jak pardwa lub suhak, śmie podnosić ocz 
na niego... pana, na którego skinienie Nie jedna 
w ogień i w wodę by poszła! Pan- cóż to dla 
niej znaczy? Ona przecie nie psna pokochała, 
nie tego, który ma pałace, pojazdy; służbę, nie 
tego który królewskim ME otoczony, ale 
tego, który patrzył na nią takiem dobrem spoj- 
rzeniem, czyja mową śpiewem jej S$ “WY dała, 
czyje oczy błyszezą przed nią, jak gwiazdy... 

Pokochała — i koniec! Nie wię» dlaczego, 
na co, po co? Serce nie pyta o pie 
teraz chcą ją oderwać od e89. 
gdy! Sama ucieknie, ale nie pozwoli, 
ktoś ją gwałtem odrywał! 

— Co będę robić w Piszczance ? — Pytała 
sama siebie, 


ni- 


ażeby 


Ale natychmiast prawie stawało Przed nią , 


inne pytanie. 


[| 


NAZZA O O O S 


= pm ZEN ara 


sąsiąda. 
p. z. 


ENMIA POL 


tego ro- | nowej sytuacji. Byłoby nieszczęściem, gdyby 


próba ta wypadła źle, ale nieszczęście nie 
dla samych Rus inów inie n ajbardziej 
dla nich.“ ; 

Ależ to grożba przecie całkiem wyraźna, a 
konsekwencja jej niby łatwo dałaby się przewi- 
dzieć. [ czyż nielepiej napisać Szczerze: „Jeżeli 
nam nie dadzą tyle a tyle mandatów, to rzuciny 
W kąt całą ugodę i damy buzi moskalofilom.* 
To byłoby daleko lepsze, 

Co do wzmiankowanych przed kilku dniami 
rubli wędrownych, to powiada Dizo, że ma do- 
wody, iż ów rubel w kilķu powiatach, mianowicie 
w brodzkim, złoezowskim, bobreekim i dolińskim 
Już działa. p 

Z kamioneekiego donoszą, że polski komitet 
Przedwyborczy W porozumieniu z ruskim zgodził 
się na kandydaturę prof. Barwitskiego. 

Wice w Podhajcach odbędzie się 26., gdzie 
stanie z wyznaniem wiary kandydat dr. Andrzej 
Czajkowski. Dalsze wiece zwołane do Szezerca 
na 25., gdzie przy będzie kandydat ks. Karacze- 
wski; w Monasterzyskąch na 26. celem wysłu- 
chania ks. Hałuszyńskiego, który w Buczackiem 
o mandat się ubiega. W Stanisławowie wiee za- 
powiedziany na 20. nie odbędzie się, gdyż ko- | 
mitet nie ma pewności, ażali kandydaci, dla kró- 
tkiego czasu, jawiliby sią na wiecu. 

. Kandydatura Ks. Bohonosa na okręg Hu- ' 
siatyp-Trembowla, Postąwiona większością głosów, | 
nie ma szans I dlatego spodziewać się można, że 
ze strony ruskiej innego tam kandydata po- 
stawią, 


KoreSpondencje. 


AA Buda Peszt 19. lutego. 
(Wczierską taryfa 81% towarów. -- (iłosy przeciw niej, — 
Bezstronyg o niej zdania. — Oywacja dla Barosza. — Stolica ' 
i Prowincja wobec ASIUg ministra. — Posiedzenia sejmu. — | 
Minister Szilagy — l Opozycja, — Rozprawa nad ustawą 
o durysdykeji konsularnej. — Hrabia Aponyi przeciw usta- 
wic. — Austrjacki Minister w sejmie węgierskim na... ga- 
erji. — Hr. manuel Andrassy jakointerpelant.— Odpowiedź | 
Tij. ministra wyznań). 
bił Wiele hałasu W prasie, W obu izbach naro- 
wWe_*wWieży zaprowadzoną taryfa towarowa na 
ZA, zech, Do dziś dnia zajmuje się nią opinja 
Puoiczną, a w prasie austrjackiej odzywają się 
ostre nieraz głosy Skierowase przeciw niej i mi- 
NAD B aroSZzOowy, Chcąc eałą sprawę są 
stanąć przede- 


+ potrzebaby  kóniegznie. 
wSZystkiem na Stanowisku bezstronnem, i traktu- 
i Nową ustawę jako sprawę lokalną, obcho: | 
ei tylko Węgry przypstrzyć się przyczynom | 
dla ja ich ta ustawa zaprowadzoną, a raczej 
szcze zaprojektowaną została. | | 
iadomo, że strefowa taryfa dla pasażerów, | 


je 


Dita, w którem proszącym niema] tonem odzywa | jako Projekt energicznego ministra handlu i ko- | 


IXacji pana Barosza, , ZAPTOwadzona w roku 


na i zeszłym, pożądane przyniosła korzyści, co iwro- | 


SOWIE jej nawe rzyznać mu muszą. Taryfa 
strefowa węgierska =) żewoliła i rząd ksi 
do zaprowadzenia na wszystkich linjach państwo 
wych kolej austrjackich Zniżki ceny przejazdu 
osób, oto Rede korzyść» jaką i społeczeństwo 
w Austrji odniosło z zaprowadzenia taryfy stre- 
fowej na Węgrzech. A chociaż markiz Bacque- 
chem inny obs b gystem, niż minister Barosz, 
toć przecież chodziło o cel Jeden, chociaż sy- 
stemy obliczań są różne: Faktem jest, że po- 
mysł wprowadzenia taryfy strefowej na We. 
grzech, wyszedł wyłącznie od ministra Barosza. 
a i w Austrji takze węgierskiemu przykłądowi 
zawdzięczać trzeba pojawienie się taryfy kilo- 
metrowej. r 
Ministrowi węgierskiemu nie chodzi 


C nigdy o 
Barosz ściśle przestrzegając tej 


zasady, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


= Nie chce jechać, to nie chee! 
cydowała baba, — Na postronkujej nie p 
— Tem gorzej dla niej, że... 

— Uparta... — przerwała baba. 


————n 
— zade- 
ociągniesz. 


— Właśnie... uparta. 

Wóz tymezasem stał pośrodku dziedsińca 
w pogotowiu, jarzmo na nim Aziad tylko pora 
na przyzbie zamyślony i chrząkiwał. Nie rat 


' jeszcze nadziei, że Ianus? Na odwidziny cietki 


— A tu? , Masz-że siedzieć i męczyć się? ; 
Gonić jakieś widmo po stepie, lub uciekać przed : 


niem ? 


Biła się z myślami, nie wiedzą C° POCZĄĆ , 
ze sobą, przed kim odkryć duszę, poskarżyć się | 


na ten nieznośny ból i tęsknotę, które Ja żarły, 
pędziły z miejsca na miejsee bez odpoczynku. 

Dziad i baba nie jej o wyjeżdzie do ciotki 
nie wspominali. , . 

— Niech się uspokoi... — mówiła baba. 

Maksym snać przyczynę zgadywał, dlaczego 
Hanusia do Piszczanki jechać nie chce, bo na 
uwagę baby głową pokiwał i odrzekł: 

= Nie! Łyboń ją już jakiś czort łysy 
opętał I l 

— Może... — odpowiedziała baba naiwnie, — 
ke 7 "5 dorosła... zamąż-by pora... 

e. 


— Może się w kim i zakochała ! 
— Otoż to! 


. Dziad rozmowy swojej z Sokołem przed 
nią nie powtarzał i o domysłach nic nie mówił. 


zdecyduje się. s 
Dziewczyna wychod®! M 
kiedy dziad ją przed prog! 
— No, cóż? Jedziesz”. 
— Nie! — d wiedzia a stanowczo. 
— Trzyma per + p bis na uwięzi! 
Uwaga t . anusię. 
To ta obradi hodi! Dajcie mi 
abijcie i nieżywą w 


ie pojadę, tal 

awieść, to mie 7 : 
zgorszeniem. 

zi słuchać, 


właśnie z chaty, 
zagadnąjł : 


8 pokój! 
Chcecie z leźcie ! 


aksym splunął Z? 


: ~ Niechcesz ludz © to prze adaj, 
jak pies! Nikt ciebie NIe pożałuje i nie zo 
za tobą, 


„. Przekleństwo dida okropnie ja zabolało. 
W jednej chwili uczuła swoją samotność i 81e- 
roetwo. Prawda, nikogo, NIC miała, ktoby ja PO- 
żałował i zapłakał za nią, nikogo. Desiadła ko- 
nia, pojechała w step do tabunu, ałe już nie pę- 
dziła jak wicher, jechała tylko powoli i sięgała 


| w przeszłość okiem, ażeby w niej odszukać ko- 


goś bliskiego sobie i pokrewnego — nikogo nie 
było. Przypomniała sobie tylko, że ją jakaś ko- 
bieta w łachmanach do Sokoła, dzieckiem przy- 
prowadziła, płakała czegoś, CoŚ mówiła, na ko- 
goś skarzyła się i poszła. Nigdy jej odtąd już 
nie widziała, 

— Kto to taki? — pytała siebie. 

„Nagle zdało się jej, że słyszy odpowiedź... 
Ktoś jej wyraźnie szepnął do ucha! 

— Matka... 

W tej chwili poczuła, że jej łzy, napłynęły 
do Oczu, dławiły ją, piekły, walczyła z niemi 
! nieznana siła jakas wypchnęła je na zewnątrz... 
Potoczyły się po twarzy grube, wielkie, ciche... 
Nikt ich nie widział... Jasne słońce tylko zaglą- 


! raj stolica Węgier, uchwaliła „Stacyjną” 


| dało jej w oczy: 


Przedpłałę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą G centów od jednego 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 ct. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po AV, 


a w Z 


pracuje w swoim zakresie wyłącznie dla Węgier. ~ 
nie troszcząc się bynajmniej o los najbliższych | 


nawet sojuszników. Dopóki polityka taka ma na 
celu dobrobyt własnego kraju, czy można ją mi- 
nistrowi wziąć za złe? Oglądanie się na innych, 
a zapominanie o sobie samym, to polityka błędna, 
bynajmniej nie popłacająca, a obecnie wręcz na- 
wet niemożliwa, szezególnie dla krajów, które za- 
mierzają wywalezyć sobie dobrobyt i wybitniej- 
sze stanowisko wśród państw i ludów europej- 
skich, chociażby z całą świadomością ryzyko- 
wnego na razie a tout prix. Taryfa towarowa 
ma na celu ułatwienie, a raczej uprzystępnienie 
Węgrom jak najtańszego eksportu produktów na 
zewnątrz kraju. Taryfa ta jest tylko lokalna, bo 
ma rację i sankcję tylko w granicach państwa 
węgierskiego, po za granicami zaś państwa koń- 
czy się jej panowanie. 

W ustawie ministra Barosza bezstronny sę- 
dzia nie może dopatrzeć nic, coby przekraczało 
— prawomocność węgierskich rządów — i owszem 
każdy, kto zechce na taryfę nową patrzeć okiem 
Węgra ebywatela, lub producenta, musi Baro- 
szowi przyznać wielkie zasługi, mimo protestów, 
jakie zanoszą interesowani pośrednie austrjaccy 
poddani. 


Od czasu tej ustawy, a właźciwie od chwili 
przyjęcia jej przez izbę sejnową — Barosz, mi- 
nister i tak wysoce ceniony i lubiany — stał się, 
że tak powiem — „bohaterem chwili.“ Owacje, 
manifestacje na cześć jego imienia i zasług nie 
mają końca, dzień każdy przynosi mu w darze 
bądź adres dziękczynny, bądź obywatelstwo ho- 
norowe, głośne bankiety itp. I oto właśnie wczo- 
dotąd 
ulicę nazwać ulicą „Barosza”, a ministra zamia- 
nowała swym obywatelem honorowym i wybrała 
dla wręczenia mu dyplomu honorowego bardzo 
liczną, bo aż z 45 członków złożoną deputację 
z nadburmistrzem Rathem na czele. Miasta Arad 
i Wielki Warazdyn poszły już za przykładem 
stolicy; a oto wszystkie izby handlowe i przemy- 
słowe na Węgrzech mianowały również ministra 
bądź to protektorem, bądź też swym członkiem 
honorowym. Jest to niewątpliwie za wielka doza 
hołdów na raz — ale mogą one tylko zachęcać 
do pracy i minister Barosz, jako samodzielny 
inicjator, wiele jeszcze dobrego zrobić może dia 
podniesienia handlu i przemysłu GA 
w ogólności, w szczególności zaś dla dobrobytu 
miast i stolicy Węgier. : 

Posiedzenia sejmowe odbywają się ciągle. 
Minister sprawiedliwości p. Szilagy — pupil nie- 
gdyś opozycji, z której rządów na fotel mini- 
sterjalny się dostał, a do niedawna wielce po- 
ważany, dzięki przeprowadzeniu ustawy o ślu- 
bach cywilnych, dziś wpadł raptownie w nieła- 
skę, — przedłożeniem projektu rządowego do 
ustawy o jurysdykcji konsularnej. Wszystkie 
frakcje parlamentarne założyły przeciw tej uste- 
wie swoje Veto. i 

Wczoraj rozpoczęły się nad tą ustawą roz- 
prawy. Najpierw przemawiał Helfy przeciw niej 
imieniem skrajnej lewicy. Po nim zabrał głos 
poseł Ugron imieniem swojej partji, a wreszcie 
z fotelu poselskiego wstał „leo generosus“ izby, 
hrabia Aponyi i w pysznie opracowanej i argu 
mentowanej mowie zaznaczył stanowisko „umiar: 
kowanej opozycji“. odrzucając imieniem jej usta: 
wę Szilagy'ego, jako ustawę, w której dualizm a 
szczególniej „personalna“ unja zbyt silnie sosta- 
ła zaakcentowaną. Mowca na podstawie y z 
1867 roku, żąda wyłączności dla Weto S Fadó 
wie o jurysdykcji konsularnej, nie 
awa E Boae monarchy, a» Snos 
węgierskiego jedynie, ježo ma tę ustawę 


je skrzydła i uciekał z niem. 
Je 8 Po mypłakania „się ak ji się zrobiło, alc 
toż wróci av w ZOSĆ : 

— Nie pojadę, taj hodi! 
bez niego... 


Skoczyła na bok 


Nie mogę żyć 


„jak pantera zraniona, na- 
rzuciła tręzlę na ulubionego gniadosza i w step, 
jak warjatka, poleciała. 

Poleciała i znikła. Ślad za nią zaginął. 

Zasmucony dziad rozpytywał każdego, kogo 
spotkał: i tabnńszczyków i ludzi po jarmarkach, 
— nikt jej nie widział... 

Przepadła! 

VII. 

Załatwiwszy w Zarwańcu sprawę sercową, 
Padura natychmiast miał przystąpić do wykona- 
nia swego planu — budzenia Ukrainy, ażeby na 
jej czele postawić swego przyjaciela Emira. 

Przed wyruszeniem w podróż, musiał się po- 
żegnać z księdzem Łukaszem i zobaczyć się 
z Chodakowskim. 

Na plebanii ani księdza Kalasantego, ani 
Chodakowskiego nie zastał. Ksiądz Łukasz tyl- 
ko przechadzał się pośród swoich kwiatów i wie- 
czorne modlitwy odmawiał. 

— Przyjeżdżam pożegnać księdza dobro- 


dzieja rzekł Padura, w rękę go całując. 
— Jakto kochanie z powitaniem i poże 
gnaniem?... 
Trzeba brać się do roboty... — rzekł 
znacząco. 


Ksiądz Łukasz wiedział, że się cos przygo- 
towuje. Westchnął na uwagę Tomasza i odpo- 
wiedział z powagą 
Niech wam Bóg pomaga... 

— Obyż choć teraz dopomógł! 

— Skądże oto powracasz ? 

— Teraz od Emira, a z Emirem byliśmy 
w Zarwańcu... 

— U marszałkowstwa ? 

— Tak... 

Padura widocznie pragnął z księdzem Łuka- 
szem otwarcie mówić, ale sam nie wiedział, od cze- 
go zacząć. 
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a wiatr stepowy brał je na swo- 
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Rok XXIV. 


Hapa 
. Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M, Dukcs; 
E Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kołonji: Haasenstein et Vogler i @. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War- 
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: ©. Adam, 
Rue des saints Perós 814 


17, w domu pana Kisełki : wa Wiedniu: 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


centa od wyrazu, Pomieszkania, 


sklepy po A et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesiane 20 ct. od wiersza. 


węgierski sejm przyjąć. Odpowiedzi Szilagy 
nie dał jeszcze wyrażnej. W dobrze informowa- 
nych kołach poselskich twierdzą stanowczo, że 
projekt do tej ustawy przyjętym nie będzie. Mi- 
nister sprawiedliwości, p. Schönborn, był w pier- 
wszym dniu tej rozprawy. na zaproszenie Sziia- 
gy ego, w sejmie węgierskim, jako słuchacz na..- 
galerji. Sądzę, że musiał, jak wielu z nas, sie- 
dzieć, może tym razem, nie jak na „niemie- 
ckiem*, ale jak na węgierskiem kazaniu, 
którego bez wątpienia nie rozumiał. 

Małomowny hr. Emanuel Andrasy  zainter- 
pelował dziś w izbie poselskiej ministra wyznań, 
hrabiego Csaky'ego, w sprawie przeniesienia re- 
zydencji prymasa z Odrzyhomia do Budapesztu. 
Minister odpowiedział, że nie tylko z myślą in- 
terpelanta się zgadza, ale nadto oświadcza izbie, 
że poczynił kroki, celem przestudjowania warun- 
ków, w jakich przeniesienie rezydencji prymasa 
do stolicy kraju najprędzej dałoby się usku- 
teeznić i zapewnił posłów, wśród hałaśliwych 
oznak zadowolenia i bezustannych eljen, że 
rezydencja głowy kościoła katolickiego na przy- 
szłość będzie w Budapeszcie, jako w miejscu re- 
zydencji także króla węgierskiego. 

Z odpowiedzi tej widać, że minister wyznań, 
zamyśla żądanie dawno przez naród postawione, ry- 
chło urzeczywistnić. Pobóg. 


Akcja wyborcza. 


Komitet centralny przyjmował wezoraj de- 
putację z Kołomyi, złożoną z Polaków, Rusinów 
i Niemców. Deputacja przedłożyła protest prze- 
ciw wyborowi Blocha i Meizelsa imieniem miast 
Kołomyi, Śniatyna i Buczacza, a jednomyślnie 
oświadczając się za kandydaturą hr. Edmunda 
Starzyńskiego, która wobec tego ma wszel. 
kie szanse powodzenia. 

Komitet centralny przyjął deputację bardzo 
przychylnie i uchwalił wysłać delegata w osobie 
p. Dembowskiego na miejsce, dla poinfor- 
mowania się tu o istotnym stanie rzeczy. 


+ 

Grono wyborców m. Krakowa, na zgroma- 
dzeniu, dnia 18. t. m. w gmachu towarzystwa 
ubezpieczeń odbytem, uchwaliło kandydaturę p. 
Leona Chrzanowskiego na posła z tegoż 
miasta. Równocześnie wydano odezwę z polece: 
niem wyborcom tej kandydatury. W odezwie tej 
oddano hołd zasługom p. Chrzauowskiego. jakie 
w przeszło 20-ietniej publicznej służbie położył, 
podniesiono patrjotyczne jego usposobienie i z te- 
go powodu zalecono wybór jego dalszy z miasta 
Krakowa. 

Komitet ściślejszy „Koła mężów zaufania 
klubu lewicy sejmowej, oddziału krakowskiego“ 
zatwierdził na onegdajszem posiedzeniu kandyda- 


wyborczy Krosno-Gorlice-Jasło. 


miku z dnia 21. bm. wyczytałem, 
rzedwyborczych, tylko Polacy powiatu droho- 
yckiego śpią w najlepsze, nie dając najmniej. 
szego znaku Życia. 

Owoż wiele w tem prawdy. Na posiedzeniu 
komitetu powiatowego, złożonego z polece: 
nia centralnego komitetu polskiego przez p. 
St. hr. Tarnowskiego, odbytem dnia 9. lù- 
tego, postawił hr. Tarnowski kandydaturę byłego 
posła p. Ksenofonta Ochrymowieza. R. T 


l ta | ar 
nowski zrobił swoje i my zrobimy swoje, będzie 


Ksiądz spostrzegł to. 

— No, i cóż tam kochanie ? 

Padura zaciął się znowu. 

— Musiałem tam być przed wyjazdem... 
droga daleka... czas długi... 

— No, no, mo... i cóż. kochanie? 

'— Zanim do publicznej sprawy przystąpię, 
musiałem moją osobistą załatwić, aby mi póżniej 
nie brużdziła, abym wiedział, czego się trzymać. 

— I cóż to za sprawa, kochanie? — dopo- 
magał ksiądz. 

- Miłość, ojcze dobrodzieju... 

-— No, mo... gadajże... Coś tam uważałem... 
aleś mi nie nie mówił... To pewnie względem 
panny Marji ? 

— Tak właśnie... 

— Więe cóż ? 

— Znaliśmy się jeszcze z Warszawy... Tam 
mi ona wpadła w oko i w serce... Uprosiłem 
Emira, że się w mojem imieniu oświadczył ro- 
dzicom. 

— I cóż, kochanie? 

— Panna jest mi przychylną... 

— Tak, panna... te dobrze, ale pani? 

-- I panna i pani przyrzekli czekać mego 
powrotu... a potem, jak się ustali moja pozycja... 
Ksiądz w tabakierkę palcami stuknął. 

— Uhm.. uhm... potem... pótem... 

— Cóż ksiądz dobrodziej o tem wszystkiem 
myśli ? 

— Widzisz, moje kochanie, miłość jest śle- 
pa... 0 drogi nie pyta... kto przypada do serca, 
za tym idzie.. Uważasz: panna dobra dziewczy- 
na, ale pani? Jej się zachciewa jakiegoś hrabi- 
cza... & tymczasem, kochanie, ludzie gadają. że 
fortuna mocno nadszarpnięta... 

— Mnie serca Marji potrzeba, a nie jej ma- 
jatku... — zawołał Padura z zapałem. 

Ksiądz Łukasz w czoio go pocałował. 

„  — Bardzo szlachetnie z twojej strony, kocha- 
nie, ale... może mama zechce przy pomocy cór- 
ki majątek ratować... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


c 
= 
S 

q 

a 

c 


turę p. Stanisława Wysockiego na okręg 
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my lojalnymi i masimy do niczego się nie mię- 
szać. Nie chcąc być lojalnymi, musielibyśmy 
przeciw tej kandydaturze wystąpić tak samo, jak 
przeciwko niej występują Rusini i twardzi i 
umiarkowani i najumiarkowańsi naszego powiatu, 
bo jest to kandydatura najniepopularniejsza „chy- 
ba w całej Galicji. Polakom nie zaleca się on 
niczem. Umiarkowaniem swojem nie — bo wie- 
my, że potrafi być innym. Wiedzą i erudycją 
także nie bo jako suplent gimnazjalny nie 
złożył egzaminu nauczycielskiego, wskutek czego 
też utracił posadę. Wybitnem i wpływowem sta- 
nowiskiem nie, bo stanowisko PCE ie droho- 
byckiego ani tak wybitne, an wpływowe — 
nadto wisi ono ustawicznie na r. i niełasce 
rządu i żydów drohobyckich. Słowem dla nas 
jest to kandydat nietylko nieodpowiedny ale i 
wcale niepożądany. 

Nie lubią go Rusini twardzi, bo nie jest 
twardym, chociaż byłby nim, gdyby mu to spo- 
sób do dobrego życia dało. — Nie lubią go 
umiarkowani, bo wiedzą, że na niego nie wiele 
liczyć mogą. — Nie lubią go nawet najumiarko- 
wańsi, bo i ci wiedzą, że człowiek ten potrafi 
nie na dwóch tylko, ale nawet na dziesięciu 
ławach równocześnie siedzieć. 

Nie lubi go duchowieństwo obrz. gr., bo 
przy każdej sposobności, a szczególniej przy 
wyborach, występuje przeciwko niemu  najnie- 
przyjażniej. 

Nie lubi go też lud, bo poznał już, 
słuje na to, aby miał z czego żyć, 
aby być rzecznikiem praw jego. 

Dowodem tego fakt, że przy wyborach na 
posła do Sejmu z mniejszych posiadłości, cały 
powiat sądowy medenicki, reprezentujący pokaźną 
cyfrę 27.000 ludności, mając głosować na p. 
Ochrymowicza, od głosowania odstąpił. 

Nic też dziwnego, że mamy już nowe przy- 
słowie: dla drohobyckiego powiatu byle co wy- 
starczy. 

Między nami rucha nie ma, to prawda, ale 
też bardzo błędną podał ktoś Sz. Redakcji wia- 
domość, jakoby i ze strony ruskiej nie było agi- 
tacji. Owszem, wre tu ja ak w garnkn, a szumi, 
jak w ulu. Prowodyry ruchu ks. Hoszowski 
z Rolewa, dalej sławni z ostatnich wyborów do 
Rady państwa ks. Jesy p, ekspedytor Pa 
Wyszyński przybrawszy sobie nadto kanceli- 
stą sąd Skiekę i pisarza s sąd. Sieleckiego 
(wszyscy z Medenic) toć już ledwie tylko dy- 
szą. Dnie i noce spędzają na sankach ; sztafety, 
umyślni posłańce gonią jedni za drugimi, bo dziś 
zgromadzenie w Letni (u nauczyciela), jutro w 
Rolowie, to znowa w Hruszowie, Lityni itd. 
A gdy w niedzielę pozis wybrany ich me- 
sjasz żydaczo wski, JHarasymowicz 
wozili się z nim z Biejscż na miejsce, jako- 
by żydzi z cudotwórczym rabinem sadogórskim. 
Nie dziwnego — z dobrej przecież familji, wszak- 
że to i zięć i szwagier zarazem hofrata Kowal- 
skiego! I czegoż chcesz jeszcze więcej, duszo 
niezadowolona z powiatu drohobyckiego ? 

Z Przemyśla dcn:szą nam pod dniem 23 
b. m. Pod przewodnictwem Stefana hr Za- 
moyskiego odbyło się dziś w sali rady po 
wiatowej zgromadzenie wyborców większych po- 
siadłości z okręgu wyborczego Jarosław Prze- 
myśl. Dotychczas posłował z tego okręgu p. 
Wyaoeki, obecnie zaś kandyduje p. Włady- 
staw Kraiński, właściciel dóbr w W yszaty 
czach, w powiecie przemyskim. Przed nielicznem 
zgromadzeniem, obejmujątem zaledwie kilka- 
naście osób, wyłaszczył kandydat swój pro- 
Bron olityczny a pomimo, że w niektórych po- 
glad KA jak w sprawie autonomji, której 
ramy chciałby jeżeli nie ścieśnić, to przynuj- 
mniej nie rozazerzać — natrafił na opozycję, to 
jednak zgromadzenie oświadczyło się prawie je- 
dnogłośnie za jego kandydaturą. Kontrkandy- 
data na ten okręg nie ma, to też jest rzeczą prawie 
pewną. że mandat pose:ski spocznie w rękach 
p. Kraińskiego. 

Ze Sanoka piszą do nas: Dziś (24. bm.) 
odbyły się tutaj wybory  ściślejszego koła wy- 
borców z gminy miasta Sanoka. Wybrani zo 
stali pomiędzy innymi pp.: Cyryl Ładyżyński, 
burmistrz i dyrektor towarzystwa zaliczkowego, 
Aita] Witoszyński, zastępca burmistrza i urzę- 
dnik towarzystwa  zaliczkowego, dr. Artur 
Goldhamer, adwokat i asesor Ludwik Świerzyń. 
ski, sekretarz magistratu i właściciel realności, 
Józef Drzewieki, profesor gimnazjalny, Alojzy 
Schneider, notarjusz i Jankiel Finkl. 

Sanok jednogłośnie stawiać i popierać hę- 
dzie swego dotychczasowego wielce zasłużonego 
posła p. Edwarda Gniewosza. Spodziewamy się 
że russcy twardzi wobec jego osobistości ró- 


wnież solidarnie z wyborcami Sanoka gło- 
gować będą. 


KSIĘŻNICZ „KA GYRKOWA 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO. 
PRZEZ 


PAWŁA PERRON. 
Qiękń pierwsza. 
(Ciąg dalszy.) 

Nieinaczej — a Leonią „odczuwała to jaż na- 
leżycie — w tej chwili wolność „jej dotychcza- 
sowa była chyba straconą! T niemal żałowała 
teraz swego porywczego kroku. M... nie dla tego 
jednak, jakoby lękała się niebez pieczeństw prze- 
różnych, na jakie młoda dziewczyną wśród ka. 
rjery eyrk narażoną być mogła. $} ł 

yr owej yszała 
o nich wprawdzie rzeczy niestworzone, miała je- 
dnak dość zaufania do sił własnych, aby tym 
niebezpieczeństwom śmiało w oczy spojrzeć w da- 
nym razie. Więc nie to — powtarzam —- wywo- 
ływało w jej serca żal za swobodą utraconą — 
ale raczej myśl o konieczności obcowania z no- 
wemi koleżankami z areny katen 

W czasie próby w cyrku, a awet przed- 
stawisń wieczornych, na które patrzyła z loży 
swojej, czuła Leonia olbrzymią przepaść posz 
dzy własnem „ja*. a temi wystrojoner! kobie- 
tami i dziewczętami, które po większej części bez 
wyższego wykształcenia, a wyposażone jedynie 
kształtami posągowemi i wogóle urodą cielesną, 
okazywały w obejściu swojem nonszalansję i nie- 
jednokrotnie rozkiełzanie poprostu wstrętne dla 
osoby dobrego wychowania. To też poprzysięgała 
sobie w duchu, że taką, jak one, nigdy się nie 
stanie, choćby do końca swego Życia musiała na- 
leżeć do tej zgrai .. 

Po przybyciu z dworca do cyrku, udała się 
natychmiast do garderoby żeńskiej. Była to 
obszerna przestrzeń, oświetlona. nawet w dniu 
mnóstwem gazowych płomyków, a z jednej i z 
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a nie na to, 
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we Lwowie, ul. Halicka I. 13, 


, nie była wprawdzie jeżdź 
' za 


Ze Złoczowa piszą do nas: Kandyda- 
tura br. Sochora uchwaloną tu zostafa dnia 
20. bm. na zgromadzeniu, składającem się z 40 
wyborców, prywatnie przez burmistrza za- 
proszonych; resztę wyborców zawiadomiono pla- 
katami o odbyć się mającem zgromadzeniu do- 
piero na godzinę przed rozpoczęciem. 
Tymczasem zebrało się przeszło 200 wyborców 
żydowskich w lokalu stow. rękodzielników ży- 
dowskich „Jad charusim* i uchwaliło jednogło- 
śnie, mandat poselski tylko w ręce rodaka 
oddać, przyczem zobowiązano się słowem ho- 

noru tej uchwały Ściśle dochować. Celem poro- 
zumienia się z równomyślącymi wyborcami mis- 
sta Brodów wybrano komitet z 5 członków. 
Niestety do tej chwili nie ma żadnego kandydata 
krajowca. | 
= 
* * 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie : „ Wielmożny Panie Redaktorze ! 
Ulegając życzeniu mojej rodziny, widząc, że 
moja kandydatura na posła do rady państwa, 
do której liczni i łaskawi przyjaciele moi mnie 
wezwali, a którą wolny od osobistej ambicji i 
Interesu li tylko w chęci służenia krajowi i 
współobywatelom zgłosiłem , daje powód do 
waśni i nieporozumień między obywatelstwem, 
w pośród którego lat 16 w najlepszych  stosun- 
kach żyłem, oświadczam, iż kandydaturę moją 
cofam, upraszając najuprzejmiej moich tka 
wych przyjaciół, aby głosy, mnie ofiarowane, na 
dotychczasowego posła p. Stan. Cieńskiego 
oddać zechcieli. 

Z wysokiem poważaniem 
Włodzimierz Gmiewosz. 


| A 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Dr. Józef W ereszczyń. 
ski, członek Wydziału krajowego, bawił w Czerni- 
chowie dla zbadania stosunków tamtejszej Szkoły rol- 
niczej, która wobec ciągłego wzrostu uczniów potrze- 
bowałaby rozszerzenia. Odpowiednie wnioski przedłoży 
dr. Wereszczyński Wydziałowi krajowemu, — Arcy- 
książę Leopold Salwator, który ndał się do Wice- 
dnia na pogrzeb byłego ministra wojny Bylandta- 
Rheidta, który był właścicielem 11. pułku artylerji, 
przy którym właśnie arcyksiążę służy, powróci do 
Lwowa we czwartek. —- Artysta-malarz Kazimierz 
Pochwalski wyjechał na dłuższy czas do Egiptu. — 
P. Zygmunt Przybylski bawi w Krakowie celem 
kierowania próbami swej nowej komedji p, t, „Pro- 
tekcia dam“, która ujrzy tam w sobotę światło kin- 
kietów na benefis p. Solskiego. — Ks, biskup Hry- 
niewicki przeniósł się do Krasiczyną, gdzie mu 
książę Adam Sapieha ofiarował gościnnie rezydencję. 
Wekrologja. Ferdynand Chodorowski, ofcjał 
dyrekcji skarbu w Kołomyi, zmarł tamże przeżywszy 
lat 45, W Poznaniu zmarł Tadeusz Krzyża- 
nowski, właściciel składu żelaza, zacny i szanowany 
obywatel i kupiec. W życiu pnblicznem i obywatel- 
skiem brał zawsze żywy Udział aż do chwili, w której 
długa i ciężka choroba kres jego działalności DR 
żyła. Bra! także udział w powstaniu w r. 1868. 
W Paszkanach na Rumunji zmarł Michał a o, 
Litwin. sekretarz tamtejszej Czytelni polskiaj, wyzna- 
niec ze Źmudzi — Ks. Jó.ef Łnżnieki, gr kat. 
proboszcz w Żukowie, 
Ks. Daniel Manastyrski, gr. kat. proboszcz w 
Sielen, zmarł ram w 80 roku zycia, a 51 kapłań- 
stwa. — We Lwowie zmarli: Wanda z Taniaczkie- 
wiczów- Celewieczowa, żona prof. ruskiego gimna- 
zjum we Lwowie, w 45 roku Życia i Antoni Pie- 


= 


truszewicz, pensjonowany porucznik inwalid, w 49 
roku życia, 

Kalendarz. Środ: (25.): Anastazji Wschód 
słońca o godzinię 6. minut 58, zachód o godzinie 5- 
minut 31. 


Kalena. myśli 
kozły (regacze), gosci. 


dropie. pardwy, Bł 


Woluo polować na 
I aiw wodne i błotne w ogólności, 
ı oietrzewie, głuszce, lisy. 

Odznaczenie. Za 53 letnie zasługi około podnie- 
sienia górnictwa nadał cesarz srebrny krzyż z koroną 
p. Kasprowi Langierowi, stygarowi kopalni hr. An- 
drzeja Pot ekiego na G ılmanie. Dekorację tę p. Lan- | 
gierowi wręczył starszy komisarz górniczy p. Bo- 
cheńsai. 

Mianowania Radu szkolna krajowa zamianow ala 
ks. Kazimierza Dutkiewicza wikarego obrz. łac. 
w Mszanie dolnej, stałym nauczycielem religii obrz. 


łac. w szkole etatowej męskiej w Stryju, a Mateusza | toszewicza. Przedstawicielem do kasy chorych wybrano 


Ferencsaka stałym nauczycielem kierującym  2-klas, 
szkoły ctatowej w Raniżowie. J 
Rozprawa są'owa w sprawie kvlpar ows iej | 


porucznika Ign. Zakrzewskiego odbędzie się w] lwo- | naczelnikowi sądu Powiatowego w Ciężkowicach, oby- 


wskim sądzie delegowanyim przy ul. Kazimierzowskiej 
w piątek d. 27. bm. 


drugi: j 
gabineciki, oddzielone pomiędzy sobą cieńkiemi 
ściankami z drzewa, od sali zaś ciemnemi portje- 
rami. Tylko pie”wszorzędne artystki bywały tu 
w posiadaniu osobnego gabinetu, natomiast reszta 
personalu kobiecego musiała dzielić sie w ten spo- 
że po dwie, a nieraz i trzy używały wspól- 
nie jednego gabinetu. 

I Leonia miała przeto 


przystojną taką towarzyszkę, 
, 


smukłą blondynkę, miss Fllę, która 


czyn 
to jednak w paniominach. dzięki wj czainA, 


wierzchowności mogła ze skutkiem 
role zaczarowanych królewnych m 
każdym występem swoim była przedmiotem ado. 
ge strony bardzo licznych entuzjastów. 
Dotychczas Leonia nie widziała prawie nigdy 
miss Elli — zwanej w życiu powszedniem 
całkiem skromnie Katarzyna Smecth — gdyż ta 
ła na próby poranne, w 
rzadko kiedy przychodzi p 
żdżała Tipperaria. Nie 
czasie których Leonia uje aż 
dziwna przeto, że jedna na drugą xk gabi 
zdiwionemi oczyma, gdy Leonia weszła do ay 
netu, aby przebrać się w kostjum szkarłatny, do 
owego kadryla przeznaczony. A 
e wszystkich gabinetach panowało już 
gwarne życie. Garderobiany latały po sali, jak 
opętane, gdyż oprócz dwunastu pań, desygnowa- 
nych do kadrylm cały kordebniet — podzielony 
na grupki Po pięć i sześć osób w jednym gabi- 
necie — zajęty był ubieraniem się, 
po kadrylu miała nastąpić próba z baletu. Na 
prawo i lewo słychać było rozmowy głośne, nie- 
zawsze przy stępnej treści, raz po razu dolatywał 
do uszu Leoni rubaszny śmiech, lub okrzyk swa- 
wolny.  Jednem słowem, hałas piekielny napeł- 
niał duszną atmosferę w garderobie, a z niego 
wyłaniały się często okrzyki, pogróżki, prze- 
kleństwa, które wprawdzie były na wiatr wy- 
głaszane, lecz dość szkaradnie brzmiały, aby 
Leonię przejmować wstrętem i oburzeniem. 
Miss Ella stała przed wielkiem żwiercia- 
dłem, enaj anigi się w pardpm gabinecie i 


racji 


tej 


w parterze i na I. piętrze. 


| wania komisji statystyczuej ; sprawa urządzenia linij 


zmarł w 70 roku życia. — | 


'na podróż. Qprócz tych 


| 


tuż Niem : 


l 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. ną BEE 1. 1891. 


Posiedzenie rady iojo T odbędzie sie woj odbędzie się we 
czwartek, dnia 26. bm. o godzinie 0 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: 
bór delegatów rady miejskiej na rok 1891; wybór 
15 członków do komisji wyborczej dla dokonać się 
mającego wyboru dwóch posłów do rady państwa ; 
wnioski w sprawie restauracji, względnin postawienia 
nowego budynku mieszkalnego  plebańskiego, przy 
cerkwi św. Parascewji; wnioski w sprawie zreorgani- 
zowania szkoły dwuklasowej na Zofjówce na czterokla- 


Wy- 


sową; wnioski w sprawie przyznania dodatkowego 
kredytu na dałsze roboty około regulacji Wałów 
hetmańskich; wnioski w sprawie wyznaczenia linji 


regulacyjnej dla ulie Krzyżowej i Chrzanowskiej; 
wnioski w sprawie ofiarowanego gminie miasta Liwo- 
wa przez pana Karola Brzozowskiego dzieła „Obl;ze- 
nie miasta Lwowa“; wnioski w sprawie reaktywo- 


teiefonicznych do rogatek Janowskiej i Sichowskiej, 

Na tajnem posiedzeniu : Nadanie prezenty na 
dwie posady dyrektorów i nauczycieli rzeczywistych, 
przy tntejszych szkołach ludowych. 

Koło literaeko- artystyczne. Wydział tegoż To- 
warzystwa uchwalił na wczerajszem swem posiedze- 
niu zwołać walne zgromadzenie członków Koła na 
sobotę 7. marca. Naznaczono dopiero ten termin ze 
względu na wybory obecne do rady państwa, które 
wielu członków zajmują i uniemożliwiłyby wzięciu 
udziału w zgromadzeniu Towarzystwa. Na walnem 
tem zgromadzenin przedstawi wydział także wnioski 
co do wprowadzenia w Życie funduszu emerytalnego | 
i zapomowego dla artystów, literatów i wdów i sie- 
rot po nich. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średni 
temperatura wczoraj byłą — 27°C., najwyższa 
+ 04°C., najniższa — 5090. 

Na dziś zapowiada Stacją spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie eo do kierunku zmienny, 
co do siły słaby, średnią temperatura doby obniży 
się do — 50*0,, niebo będzie zachmurzone, a po- 
wietrze bardzo wijgotne ; śnieg nieznaczny: mglisto, 

Konkurs. Magistrat m, Lwowa ogłasza konkurs 
na jedną zapomogę dla sług z fundacji imienia cesa- 
rza Franciszka Józefa, założonej przez śp. dr. a 
Malinowskiego, W Tocznej kwocie 120 zł., 
którą ubiegać się mogą sługi prywat ie, Rodzi 
w Galicji, wyznania ebrześcjąńskiego „któregokolwiek 
obrządku, bez różnicy płci i narodowości, jeżeli wy- 
każą, że przynajmniej od lat 20 wa Lwowie w sln- 
zbie pozostają, a najmniej 10 lat nieprzerwanie 
wiernie i uczciwie u jednego służbodawcy we Lwowie 
służyli i w skutek nieuleczalnej słabości, kalectwa lub 
podeszłego wieku do dalszej pracy są niezdolni i nie 

mają środków utrzymania. 

Pierwszeństwo będą mieć ej, 
u jednego służbodawej służyjj, 

Osoba, obdarzona Zapomogą, zatrzyma takową aż 
do śmierci, z wyjątkiem, jeżeliby następnie doszła do 
takiego zdrowia i dobrobytu, iżby bez zapomogi 
utrzymać się mogła - jeżeliby naganne życie pro- 


którzy jak naj dłużej 


wadziła, lub popełniła zbrodnię przestępstwo 
z chęci zysku. A 

Podania o udzielenie tej zapomogi mogą być 
wniesione do magistratu, najdalej do 15 marca 


bieżącego roku. 


Z Towarzystwa „Rodzica.“ P. Rojowski Ka- 
zimierz, właściciel dóbr, PTzystąpił jako członek wspie- 
rający do „Rodziny“ W Kałuszu, 

alne zgromadzenie stowarzyszenia nauczy- 
cielek w Krakowie. Na posiedzeniu z d. 22. bm, 
pod przewodnictwem prezesowej p. Wandy Żeleńskie- 
wybrano jednomyślnie: P. W. Żeleńską, prezesową, 
p. J. Pogonowską, wiceprezesową; p. H. Müldner, 
podskarbim; p, D. Mikiewiczówną, sekretarką ; do 
wydziału zaś : S. Górską H. Pawlikowską, M. 
Sleczkowską, P. Spławińską, rektorową A. Zakrze- 
wską, prof. dr. L, Cyfrówicza i ks. kanonika Spisa. 

Wychodżtwo. W Krakowie przytrzymano na 
| dworcu udających się do Ameryki 7 włościan za 
przekroczenie ustawy wojskowej, a nadto jednego z 
nich dla braky legitymacyj 1 dostatecznych funduszów 
aresztowano jednego Wy: 
chodźcy z Węgier za przybranie cudzego nazwiska i 
za przekroczenie ustawy wojskowej. 

Gremjum księgarzy krakowskich odbyło d. 23. 
| bm. posiedzenie w konferencyjnej sali rady miejskiej. 
Po rezygnacji p, Józefa Hriedleina z godności star- 
szego, przystąpiono do nowych wyborów. Przewodni- 
czącym Zgromadzenia księgarzy wybrano p. S. A. 
! Krzyżanowskiego, jego zastępcą dr. Władysława Mił- 
kowskiego, a członkiem wydziału p. Kazimierza Bar- 


p. J. M. Himmelblaua. 
Obywatelstwo honorowe. Gmina miasta Bo- 
bowy nadała p. Sewerynowi Czerlunczakiewiczowi, 
watelstwo NOUOToOWe w uznaniu zasług, położonych 
dla gminy Bobowy. Odnośny dyplom wręczony Z0- 
M. 


n R ZZ W — 


na około swej pełnej kibiei, aby 


Leonia weszła, odwróciła 
się do niej: 

- Ach, panno Lolo, przychodzisz dość pó- 
źno już i musisz się spieszyć, Inspicjent nawoły- 
wał już po raz pierwszy, Po upływie dziesięciu 
minut musimy wystąpić ną arenie. Mam polece- 
nie od pani Benoit zawiadomić pannę Lolę, ze 
tam oto wisi kostjum dla niej, który prawdopa 
dobnie będzie poi is Ello! pam 

— pani, MIS o 
tonam, spoglądając ze zdziwieniem, w v którem m s 
lowało się i lekceważenie pewne, na drobną die: 
sunkowo postać Leoni. — No! nareszcie! — > 
mała, zapinając stanik. — Dziś chyba uduni 
MIĘ z kretesem w tym przeklętym  kostjum, 
Na najbliższy raz musi matka Benoit dać mi ja 
ki inny... Czy to prawda, panno Lolo, że jeste 
doskonałą jeźdżczynią ? Słyszałam z ust mr: 
Figara i i innych kolegów, że pani jeżdzisz kon- 
no i skaczesz, jak szatan! Na każdy sposób nie 
widać tego po pani... A prawdaż to także. że 
po raz pierwszy w życiu będziesz w cyrku wy- 
stępowała ? 

— Najzupełniejsza prawda! 

— Dlatego też przeznaczono dla pani ka- 
sztanka Wotana do kadryla, na którym zwykle 
ja jeżdżę. W istocie —- ciągnęła ze śmiechem, 
nakładając na nogi czarne lakierowane cbołewki; 
ten zacny Wotan "jest sto razy mądrzejszy 0de; 
mnie. Skoro tylko usłyszy klaskanie z batoga i 
muzykę, zaczyna tańczyć swoje piruety, że nie 
potrzebuję ani ręka ruszyć. Muszę jedynie („a 
Żać, abym przy jakim, nagłym zwrocie nie zle- 
ciała z siodła na arene- 

i aan się pri koyj 
nie lubię konnych produ 
szej próbie SA Aną i, który nie będzie ji 
rutynowanym cyrkowcem, jak Wotan, to niec 
djabli porwą całą tę budę! Pójdę stąd precz, 
Gaby już nigdy nie wrócić. Swoją drogą i bez te- 


HM zm 
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strony zaimprowizowanej sali biegły małe | usiłowała zesznurowąć dość ciasny kabacik | 
! szkarłatny, 


| przylegał obciśle. Gdy 
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iem otwarcie, że okropnie 
i jeżeli na dzisiej- ; 
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stał p. Czerlunczakiewiczowi w Ciężkowicach w dnin 
17. bm. przez deputację, złożoną z burmistrza i 
dwóch radnych. 

Zmiana własności. Dobra Lachawa, położone 
w powiecie dobromilskim, nabył od obywatela pru- 
skiego p. Beillena p. Władysław Nowacki z Krecowa. 

Konsulat brodzki, jak nam nasz korespondent 
z Brodów denosi. wzbrania się podpisywać paszportu 
żydom, czyniąc wyjątek jedynie dla wielkich przemy- 
słowców, kupców, marących protokołowane firmy i 
członków instytucyj bankowych. 

Bukowińskie Tow. lekarskie odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie, na którem wybrano nowy za- 
rząd. Prezesem wybrano ponownie dr. Załozieckiego, 
zastępcą dr. Róhmera. 

Towarzystwo tatrzańskie. Władysław hr. Ko- 
ziebrodzki, jako prezes Towarzystwa tatrzańskiego, 
wypełniając jego uchwałę. wręczył wczoraj marszał- 
kow1 krajowemu ks. Kustachemu Sanguszce, dyplom 
na członka honorowego tego Towarzystwa. Na odpe- 
wiednią przemowę sympatycznego prezesa, odpowie- 
dział książę marszałek wyrazami szczerej wdzięczno- 
ści za tę zaszezytną odznakę, pochodzącą od Towa- 
rzystwa, które tak miłe echo budzi w sercu każdego 
Polaka. 

Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sadu okrę- 
gowego, stała mieszkanka Warszawy, Antonina Józefa 
z Bieniaszewskich Wołowska, licząca 39 lat wieku, 
za samovolne opuszczenie kraju, została skazuną, po 
pozbawieniu praw stanu, na wieczne wygnanie z gra- 
nie państwa, a w razie powrotu na osiedlenie w 
Syberji. 

Jednocześnie oberpoliemajster wzywa przebywa- | 
jącego od lat pięciu za granicą Władysława Jaru- 
szewskiego do rychłego powrotu do kraju, a to pod 
skutkami, wynikającemi z S$ 326 i 327 kodeksu 
karnego. 

Międzynarodowy kongres astronomów zbierze 
się d. 81. marca br. w Paryżu. Celem kongresu bę- 
dzie zestawienie nowej mapy nieba. 

W niemałym kłopocie był dyrektor centralnej 
stacji tełefonicznej w Londynie. Przed kilku dniami 
królowa Wiktoria kazała przeprowadzić druty telefo- 
niezne do Windsoru i zapragnęła ze stacji londyńskiej 
usłyszeć kilka produkeyj muzycznych. Dyrektor tedy 
stacji wynajął orkiestrę i śpiewaka solowego, gdy na- 
gle nadeszła wiadomość, iż pomiędzy Londynem a 
Windsorem popsuły się druty telefoniczne., Przez go- 
dzinę starano się napróżno szkodę naprawić, dyrektor 
tedy odesłał śpiewaka i orkiestrę do domu. Nagle, 
toś w kwadrans po odejścia muzykantów, dają zneć 
z Windsoru, iż wszystko jest w porządku, że wre- 
szcie królowa Wiktorja stoi przy telefonie i oczekuje 
na rozpoczęcie produkcyj muzycznych. Niefortunnemu 
dyrektorowi nie pozostało nie innego, jak przyjąć na 
siebie rolę śpiewaka. Stanął tedy odważnie przy apa- 
racie i najpiękniejszym, na jaki mógł się zdobyć, 
głosem, zaczął Śpiewać hymn narodowy. Gdy skoń- 
czył, królowa Wiktorja rzekła : „Słyszę jako tako. 
To „God save the Queen“. Ale mogieś pan dobrać 
przyzwoitszego śpiewaka ! Wyje jak. kot w marcu!“ 

„Tak jest, W. Kr. M — pospieszył dodać dyrektor 
— na drugi raz postaram się o lepszege śpiewaka.“ 

Wyprawa podbiegunowa. Z Chrystj nji donoszą, 
że Nansena wyprawę do bieguna północnego uznano 
za przedsięwzięcie narodowe. Storthing uchwalił na 
koszta 200.000 koron, składki przyniosły 100.000 
król dat 20.000. Wyprawa bierze z sobą: po raz 
pierwszy „balon captif“. 


Sztuczny jedwab. Z Berlina donoszą: Na wio- 
senne jarmarki <A już materje ze sztucznego 


jedwabiu,  wyrabianega palio w Wynaluzek ten 
francuski Chardonneia w: ONI TOOLMAN | BTM, 


czyniąc materje te niezapalnemi przez impregnację. 
Jedwab z cellulozy ma wszystkie własności prawdzi- 
wego. Po wynalazku tym spodziewają się, że spowo- 
duje ogromny przewrót w handlu. 

Z stawy stołowe wa Francji. Każdy dom ary- 
stokratyczny w Paryżu ma swój odrębny sposób przy- 
bierania stołu na objady proszone. Hrabina de Pour- 
talès zdobi srebrne kandelabry w wieńce z róż i 
fiołków, związane wstążkami, naokoło półmisków 
porozrzucane są gałązki konwalji, bzów i jaśminów. 
Na wielkich objadach w Chaniilly, n ks. d'Aumale, 
naokoło stołu stoją spore í ügurki strzelców z serwskiej 
porcelany. Znajdowały się już one w palacu Neuilly, 
u Ludwika Filipa i były wyrobione według ryszujią 
ks. Marjt, siostry ks. d'Aumale i zamówione w Sè- 
vres przez króla, jego Ojca. Księżna de Chartr:s ry- 
suje lub maluje własnoręcznie menu wydawanych dla 
gości objadów. Na stole stawiają lampy 2 abażurami 
jej roboty. 

W ogóle ze wszystkich sal jadalnych „dobrego 
tonu“ wykluczony gaz i oświetlenic elektryczne: aj- 
modniejszem ubraniem stołu są kwiaty, lecz nie zwią: 
zane w bukiety, ale porozrzucane po obrusie lub toż 


ułożone na tarczach herbowych, na srebrnych sa- 

neczkach itd. U księżny de Luynes róże, storczyki, 

chryzantemy kwitną we wspaniałych supierkach 
| SZ. o wn E UM 


go gardłem mi już pcha się të „la się ta karjera artysty- | Ta biec artysty- 
czna tem. więcej, żę Igon Z dziesięć razy nama 


wiał mię, abym ją na kółku zawiesiła. Pani 
znasz Egona ? 
= Nie, nie mam zaszczytu! odparła Le 


która usiłowała Z w an 

onać swej kostjumowej m » wnet je- 
ach od AB, że przeznaczony dia niej 
strój był zbyt obszerny i nieforemny. 

— Jakto.. Egona nie znasz panno Lolo? 
Ale to prawda, wszakże dopiero od Kilku dni 
jesteś przy „robocie“! Egon jest to kdlążę dd 
Trentin, istny Krezus gdzieś z Austrji, czy Tur- 
cji, przytem człowiek zachwycający į i wielbicie 
mój od pierwszej chwili, gdym się ukazała PA 
arenie cyrkowe. Nie jestem zazdrosną, więć Za- 
poznam go z panią. 

Przy tych słowach Miss RIM 
ubrana już i lewą ręk 
długi, szkarłatny tren 


onia, 


zupełnie 
4 podtrzymujące z gracją 
swej amazonki, patr zyła 
badawczo w zwierciadło, aby obejrzeć starannie 
toalete swoją. Była z niej widocznie zadowoli 
zwrócila się tedy do Leonji i w tej chwili wy- 
rwał się z Jej ust okrzyk Blamienia. 

i Dieu! No! tak przecież nie pój- 
dziesz Panno Lolo do maneżu? (Całe towarzy- 
stwo wyśmieję cię, jak szaloną, a nawet Wotan 
wypowie posłuszeństwo takiemu straszydłu, jak 
oto wyglądasz pani w tym kostjumie. 

rozpaczliwą bezradnością podniosła Le- 

onia wzrok swój na towarzyszkę. Wyglądała w 

R samej nader Śmiesznie i niefortunnie, w 
zbyt q ugim i przestronnym staniku. 

—— Matko Benoit, matko Benoit? — zaczęła 

m. Ella z całej piersi wołać. — Gdzież u licha 


, siedzisz niegodziwa kobieto? Zwarjowała chyba 
* starą czarownica, przeznaczając taki kostjam dla 


Panny Loli! Spiesz-że Się matko, 

Mrukliwy głos odezwał się ze sąsiedniego 
gabinetu į po chwili ukazała się z po za portje: 
ry, pochylona starowina o twarzy pomarszczomej 
i żółtej, jak jabłko na wiosnę. 

— Przypatrzno się matko, coś tu zrobiła! 
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poleca rajwiększy wybór dywaków, kep, kccyków, plaidów, pieizny s systemu Jiigera, kaioszy r osyjskichy” i 
imay Priod) * parasoli, kapeluszów, koszuł, krawatek, rękawiczek 


non 
Z SEATa porcelany. Zastawa stolu u pani Standis 
(prawnuczki księżny de Tourzel, przyjaciółki Marji- 
Antoniny) świadczy o wybornym smaku gospodyni 
domu. Pałacyk jej i całe umeblowanie, ze względu 
na tradycje zapewne, jest w stylu Ludwika XVI 

| do tejże epoki zastosowane są rodowe srebra, porce- 

lana, której posiada ona całą kolekcję, Na proszonych 
objadach śliczne fgurynki wychodzą ze swych "wi. 
tryn i stanowią przepyszną ozdobę stołu. Aby nakry- 
cia zajmowały jaknajmniej miejsca, przed każdym 
z zaproszonych jest tylko jedna szklanka i jeden kie- 
liszek, zmieniany wciąż przy nalewaniu innego ro- 


| dzaju wina, nadto malutka Karafka z wodą. Jeden | 
wazo: saski stoi pośrodku i dwa po obu końcach :% 
stołu, a w nich snopy rzadkich kwiatów: u stóp 
małych boginek, markiz i pasterek porozrzucane 
gałązki kwieciste. Całość takiej zastawy — cza- 
rująca. 


Onegdaj odbyło się poufne zgromadzenie bardzo 
licznego i poważnego grona wyborców. Postanowiono 
na niem jednomyślnie popierać kandydaturę p. Sze z 6- 
panowskiego i wybrano w tym celu komitet sci- 
ślejszy z ezterdziestu członków, 

Przypominamy, że jutro, w środę, odbędzie się 

w sali ratuszowej walne zgromadzenie, zwo 
kate przez zwolenników kandydatur dra Sm ol kai 
Szezepano wskiego. 


Niedzielny wieczór w „Sokole“ 
łożenia Towarzystwa wypadł tak eo do _ produkcyj 
muzykalno- „wokalnych, jak i ćwiczeń członków dosko- 
nele. Niemniej serdeczne było przemówienie prezesa 
dra Krówczyńskiego, oraz wiersz p. Platora Ko- 
steckiego. Wicezorniea, ściśle dla człońków*t niewielu 
zaproszonych; zakończyła” ten”plękny*wieczór. 

Wydział izby adwokatów wydał odezwę, którą 
pomieścimy jutro, w sprawie obchodu konstytucji 
3. maja. Odezwa ta nosi następujące podpisy : 

Jan Czaykowski, 

Emanuel Rotński, Henryk Gottlieb, Slani- 
sław Bieliński, Robert Czaykowski. Józef Czeszer, 
Edward Feiless Władgsław Gorecki, Maurycy 
Jekeles, Grodzimir Małachowski, Aleksander Po- 
maanowski, Joljt se Popiel. 

Korespondencja Redakcji. Panu A. G. we 
Lwowie. Z nadesłanego nam listu naocznego świadka 
o wypadku w Szczakowej nie korzystamy. ponieważ 
nie zawiera żadnych nowych szczegółów. 


a 
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w rocznicę Za- 


i 


Z: proszenie. W celu założyć się mającego „Sto- | 


warzyszenia wzajemnej pomocy lokatorów lwowskich“, 

odbędzie się w dniu 1. marca br., tj. w niedzielę o 

godz. 2, w południe walne zgromadzenie w sali sto- 

warzyszenia „Skała“, na które pp. założycieli uprzej- 

mie się zaprasza. Na porządku dziennym: 1. Przy- 

w" i zatwiedzenie statutu. 2. Wybór zarządu. 
. Wnioski pojedynczych członków. 

Za komitet: Adolf Niedźwiecki Fr. Stadnicki, 
A. Schindler. 

Raut „Stow. Pracy kobiet“ Za sprzedane bę 
lety, kwiaty, programy, z bufetu i z naddatków wpły” 
nęło 18839 zł. 24 ct. i 4 dukaty, razem 1.560 zł. 
76 ct. Za wynajęcie sali, oświetlenie, urządzenie sce- 
ny, dekoracje ete. zapłacono 366 zł. 76 ct. Pozostaje 
czysty dochód w kwocie 1.494 zł. 


Wszy stkim, którzy w jakikolwiekbądź sposób 
przyczynili się do tak świetnego rezultatu, imieniem 
Stowarzyszenia pracy kobiet, składam najszezersze 


p AE Marchwicka. 

Zgromadz nie tygodniowe Towarzystwa poli 
technieznego, odbędzie się we środę, dnia 25. bm. 
o godzinie 4 
D wez ay: -prętro): 

Na porządku epa 
O płanimetrze Coradi ego * 


V iadomości literackiei artystyczne 


Repertoar teatralny. Dziś we 
trzeci „Ostatnia miłość“, komedją w 5. 
dwika Doczi ego. 


środę po raz 
aktach Lu, 


————zcJ 
Teatr. 


(„Ostatnia miłość,ś komedja w 5 aktach Ludwika 
'" Doczi'eq ego; preehład F'rancisgka Konarskiego). 
Piękne to byly czasy, gdy Ma ziemi — węgier- 
skiej panowali królowie z bożej łaski... 
Dwór ich roił się oć szlachetnych rycerzy, któ- 


rzy silni jak lwy, A kocliliw: jak wróble, nietylko 
kruszyli ra w obronie swego lennodawcy. lecz na 
jedno jego skinienie gotowi byli iść przed ołtarze 


z obojętną dla siebie istotą. 

I damy ówczesna, dumne i wyniosłe, nie guar- 
dziły trubadurami. 

Dlatego też wygnani lub poróżnieni z awa 
nastja książęta przywdziewali na siebie szaty wała 
wnych śpiewaków, z tą samą łatwością, z jaką dzi g 

| E Won |. | E | | agi 
Ta biedna panna Lola wygląda w tym kostju- 
mie, jak Dawid, przebrany w surdut z Goljata !.. 
Ha, ha, ha! To zabawne! 

Matka Benoit, ani myśląc o jakiemkolwiek 
powitaniu Leoni, obrzuciła ją wprawnem okiem 
starej garderobiany od stóp do głowy i odrzekła 
spokojnie : 

— No! na 
jeszcze jako tako poradzić sobie z tym ko- 
stjaumem ! 

I nie rozprawiając dłużej, zabrała się co 
żywo do roboty. Zaczęła przekładać, naciągać, 
Przymierzać ów kabacix nieszczęsny. a potem, 
gdy on do pownego ste opnia mieźle już przylegał 
do figary młodej GERS upinałe na niej 
niezliczone zskiadki dużemi gruvemi  szpilkamni. 


wieczorem w lokalu towarzystwa (Rynek : 


pkan A proń= Widta — 


próbę dzisiejszą będzie można | 


W czasie tych mana i krawieckich Leonia ` 


milczała... Ona, która przyzwyczajoną byfa od 
dziecka do delikatnych rąk panny głużącej. w 
tej chwili pud rękami twardemj tej starej ko- 


biety. czuła się formalnie jakby niewolnicą po- 
słuszną, bezwładną, rzeczą, Przedzgiotem, pozba- 
wionym życia i woli. „własnej. Łzy gniewu i 
wstydu  cisnęły się jej do oest, ale Zagryzając 
usta ostatnim wysiłkierą energji zdołała zapano- 
wać nad wzruszeniem bołesnem. 

Dopiero na dole w maneżu. gdy mr. Figaro 
powitał ją ukłonem, szacunku pełnym Č zap: o- 
wadził do płowego 'kasztanką, który tcpogki 
ogay ma patrzył na Nowa swoją j że >zynią Ed 
powróciła Leonia W zupełności E siebie. ()de- 
zwała się w miej dawna pasja do konnej jązdy 
i jakież uczucie, którego sama nie zdołałaby 
wytłumaczyć sobie, nakazy wało Leonji niemal 
radować SIę z` zawodu, dobrowolnie przecie 
obranego rzez nią Przed kilku zaledwie 
dniami. pomocą mr. Figara wskoczyła lekko 
na siodło. ten zaś szepnął jej półgłosem: 

apewne sie zapomniałaś pani wskazó- 


. 


wek moich, panno Lolo? Zresztą możesz Śmiało 
polegać ną Wotanie. Ten koń tańczy sam do- 
skonale, nawet bez przyczyniania się osoby tna 


nim siedzącej. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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korekowane głowy przybierają zagranicą tytuły księ- 
cia X. lub hrabiego Y. 

Awanturowały się w tych pięknych czasach i 
ślicznę ich siostrzyczki, dla których rycerska zbroja, 
czy strój pazika codziennym były chlebem. 

Dla nas, skarlałych dzieci dziewiętnastego wieku, 
fantastyczną bajką wyda się opowieść dramatyczna, 
z którą uwieńczony auter Pocałunku wystąpił wezo- 
raj przed kinkietami skarbkowskiej sceny. | 

Doczi mistrzowską swą fantazją przenosi nas w 
świat zaczarowany, w świat ów rządzący się sercem 
i honorem, choć namiętność i w owe już czasy Zwy- 
kła była bohaterkom i bchaterom brzydkie płatać 
figle... 

m „Kobieta dumna najniższą jest służką miłości” 
— oto temat wczorajszej premiery, przełcżony W20- 
rowo przez sympatycznego autora Śmiechu i Łez. 
Oto treść sztuki : 

Dziwną słabość miał Ludwik Wielki, 


król wę- 


gierski, do Stefana Laczń z Aporu, słynnego uwodziciela | 


mężatek, a przytem wojewody ziem siedmiogrodzkich. 
Gdy Stefan — wypiwszy nieco za wiele — w ubli- 
żający sposób wyraził się o wyehowanicy jego żony, 
o Marji Drugeth, król dobrotliwy, miasto zdjąć 
śmiałkowi głowę z karku, każe mu zaślubić obra- 
żoną. A że książę Padwy, poróżniony z Wenecją, we- 
zwał Węgry na pomoc, przeto król poprzestał na 
„Tasje na zaręczynach Marji ze Stefanem, który na 
czele posiłków podążył do Włoch. 

Z deszczu wpadł biedny Węgier pod rynnę. 

Zakoclała się w nim na śmierć — tak jak to 
Włoszki potrafią —. piękna Katarzyna, córka starego 
Carrary, władcy Padwy. którego syn ¥Erancesco po- 
rzuca w krytycznej ohwili. i podąża=na dwór Ludwika 
jnko trubadur wędrowny. 

Stefnu zachwyca się Katarzyną, która prześlicznie 
wygląda, przebrana za rycerza. Ale  zapatrzony 
w jej oczy, przegrywa bitwę i i dostaje się w moe 
Wenecjan. Za nim do stolicy Adrjatyku  pospiesza. 
Katarzyna, tym razem 7 pokutnej szacie, by w za- 
stępstwie przepadlego bez wieści brata, ukorzyć się 
przed wielką radą Wenecji. 


Poczciwy Contarini  —  poszeptawszy chwilę 
z członkami rady — obdarowuje wolnością Stefana i 
Katarzynę. 


, Oboje, różnemi drogami pospieszają do Budy, 
ay" zastają rozruch niemały na królewskim dwo- 
rze. Ohytry kanclerz Bubck — każdy kanclerz musi 
być chytrym — który raz już swym donosem spo- 
zaręczyny Marji ze Stefanem, wywołał 
okropny skandal, zarzucając Francescowi, iż nie jes 
ani trubadurem, ani księciem, za jakiego w danej 
chwili chciał uchodzić. Stary dyplomata przerachowat 
się jednak i tym razem, g 'yż szlachetny Stefan ehoć 
widzi wkłonność, jaką żywi Marja dla księcia Fran- 
cesca, postanawia ratować jej cześć, nawet kosztem 
własnego szczęścia i honoru 

Wszystko kończy się dobrze. 

Zamiast jednej, trzy pary stają przed ołtarzem. 
Stefan zaślubia Katarzynę, Marja Francesca, zaś gier- 
mk Stefena, Serwacy łączy się dozgonnym węzłem 
z Selma, mleczną siostrą Katarzyny. 

Już sama fabuła sztuki wskazuje 
jakie stanowią : oryginalność pomysłu, 
epizody jej pełne siły i fantazji, 
komicznej, 

Z tych przeto względów „Ostatnia miłość“ jest 
zjawiskiem wielce pożądanem na naszej scenie. 

Mimo pewnych trudności, jakie prze kład rymo 
wany nastręczać musiał wykonawcom, przedstawienie 
wezorająze nazwać wypadnie udatnem pod względem 
artystycznym. 


na jej zalety. 
Żywość akcji, 
to znów werwy 


m = MalcSatrczną_godnościn_odtwarzału pani No- | 


wakowź;ą_ nostat KiPietyj pemąa”poezji i wdzięku 
była gra pani Kwiecińakiaj (Kaiarzyna), zaś finczja i 
humor stały się udziadeni AnZo izana Jih- 
ska). Kpizodyczną rólkę pazia starannie przedstawiała 
panna Szymańska. À : 
Pani Stachowicz (Marja) niezupełnie dopisywała 
pamięć. 
Równorzędne role Francesca i Stefana spoczy- 
wały w rękach pp. Zawadzkiego i Woleńskiego, którzy 
anie rywalizowali ze sobą. W przedstawicielu ogni- 
stej, namiętnej postaci Stefana, radzibyśmy jednak wi- 
dzieć więcej temperamentu, mniej patosu. 
Resztę ról wykonali poprawnie pp. Chmieliński, 
Feldman, Hierowski i Zboiński, co też powtórzyć na- 
leży o odegraniu ról epizodycznych przez pp. Starze- 
wskiego, Szoberta i w. i. 


Wystawa „Ostatniej miłości“ była bardzo 
staranną. 
Sztukę oklaskiwano z zapałem. 
Teatr był pełny. 
Sfinks. 


Proces korneta Barienjewa. 


Warszawa 30. lutego. 


Odczytane zeznanie artystki Zofji Noiret i 
artysty Dylińskiego, jak również złożone 
przed sądem zeznanie artystki Cześlińskiej- 
Czaki, nie dodają wiele do materjału fakty- 
cznego. Z zeznań tych wynika, że Palicyn ina- 
czej postępował z Wisnowską, niż z innemi arty- 
stkami, 2a kulisami wiedziano, że Bartenjew i 
inni ubiegają się o względy Wisnowskiej ona 
sama mówiła często. 

Redaktor "Wscku i komedjopisarz Kazimierz 
Zalewski opowiada, eo następuje: 

„Poznałem Wisnowską w roku 188J, gdy 
gp raz pierwszy Miała grać w mojej sztuce. 
Przyszła wtedy przedstawić się w redakcji; zło- 
żyłem jej wizytę i u niej bywałem. Od r. 1882 
do 1887 u niej nie byłem, ale spotykałem ją dość 
często. Byłem u niej znowu w r. 1559, gdy miała 


grać w mojej sztuce. 


W roku 1889 krążyły po mieście pogłoski, 
iż Wisnowska wyjeżdżała zagranicę z bardzo bo- 
gatym obywatelem galicyjskim, właścicielem ko- 
lz nafty, p. Klobasą. Gdy powróciła, napisała 

o mnie, abym przyszedł do niej opowiedzieć, co 
o niej mówią w mieście, gdyż ona boi się poka- 
zywać. Przyszedłem do niej i opowiedziałem, eo 
mówią w mieście o jej podróży. Podczas tej roz- 


mowy Wisnowska dostała nagle jakby rodzaju | 


tężca, wypręży!a się i patrząc w róg pokoju, 
pytała mnie, czy widzę tam ceoś?... Sądziłem 
zrazu, że to komedja. Widząc wszakże, że to był 
atak prawdziwy, powiedziałem, że wezwę jej 


matkę i zacząłem w rzeczy samej wołać. Wtedy | 


Wisnowska oświadczyła mi, że to już przeszło 
1 opowicdziała, że widziała djabła w czerwonem 
ubraniu. Mówiła też, że halucynację taką ma już 
po raz drugi. Pierwszy raz widziała również 
gatie. jadąc w wagonie z Klobasą do Włoch. 
Ukazał się jej jakoby na szybie wagonu, a pó- 
źmiej się pokazało, że szyba byłe zasłonięta. 
Tylko teraz djabeł miał na policzku siną pręgę 
1 krew. 

W ogóle w ostatnich czasach zauważyłem 
u Wisnowskiej wielki rostrój nerwowy. Roli w 
mojej sztuce „Oj, mężczyźni, mężczyźni* nie 


W Larienkach Diany” 


„mama AE qnomm qye monem o aa z kd 2 


mogła się nauczyć. Na kilka dni przed Śmiercią 
powiedziałem do niej: „Niech pani nie jedzie 
do Zakopanego, lecz do jakiego zagranicznego 


domu zdrowia. Pani ma w wysokim stopniu 
rozwiniętą neurastenję, która może przejść w 
psychozę. 

W sobotę spotkał mnie ktoś i prosił w 


imieniu Wisnowskiej, abym przyszedł do niej 
i mówił mi, że Wisnowska poparzyła się i jest 
chorą. Nie poszedłem, ale spotkawszy dra Kar- 
wowskiego, spytałem go, eo sądzi O stanie 
Wisnowskiej. Potwierdził moje zdanie © wyso- 
kim rozstroju nerwowym, tak, iż dał jej Świa- 
dectwo na wyjazd na kurację za granicę. | | 
O śmierci i samobójstwie nigdy mi nie 
wspominała. Bertenjewa spotkałem raz u niej, 
| będąc już na wychodnem. Nie mówiła mi o nim, 
| ale wspominała, że Się o nią ubiega dwóch 
| huzarów. O jenerale Palicynie nie wspominała. © 
j Pewnego razu — było to w dzień śmierc 
| Żółkowskiego — (w końcu listopada r. 1889), 
poszedłem do Wisnowskiej na prośbę redaktora 
| Kurjera Warszawskiego, w którym byłem spra- 
| wozdawcą teatralnym. Chodziło o uzyskanie od 
j Wisnowskiej krótkiego artykuliku z powodu 
śmierci Zółkowskiego. Służąca powiedziała mi, 
że Wisnowskiej nie ma w domu. Odpowiedziałem, 
że to nie może być, gdyż pani jej w teatrze f- 
guruje jako chora, a że mam pilny interes, Wiec 
rozmówię się z matką. Jakoż wszedłem i Opo- 
wiedziałem matce, o co mi chodzi. Matka Wisno- 
wskiej ofiarowała się, że mi ściągnie córkt. 
, Wkrótce weszła córka, otulona w futrzaną YO- 
tundę i rozmówiła się ze mną. Widziałem wszak- 
| że, że pod rotundą była w bieliźnie, a więc nie 
była ubraną. Gdym wychodził. spostrzegłem 
w przedpokoju wiszący szynel wojskowy. P1700 
domem stała dorożka, a dorożkarz powiedział mi 
„że przed kilku godzinami przywiózł tu 2 4a 
| zienek huzara i dotąd czeka.* 

Prezes odczytuje protokół, dotyczący ka" 
tek, zapisanych ołówkiem i znalezionych P'2Y 
trupie Wisnowskiej, poczem prosi świadka 43- 
lewskiego, aby powtórzył swoje uwagi ©., 9 
j tych kartek, wypowiedziane na śledztwie PISF 

wiastkowem. 4 
 wiadek zastrzega, iż uwagi czyni sa 

piero wówczas, gdy sędzia śledczy powiedzia 

mu, że rewolwer i truciznę przyniosła prawdopo- 


dobnie Wisnowska. 
| 
| 


Skutkiem tego sąd postanawia zaniechać 
dalszego badania świadka. 


Warszawa 21. lutego: 
Dzisiaj rozpoczęto rozprawę od przesłucha- 
nia świadka Stefana Krzywoszewskiego. „WiSn0- 
wską poznał on przed kilku laty i cieszył Się JEJ 
W grudniu 1689 r, mówiła Pae 


rzyjaźnią. 
p dodając, 


zamiarze Bart. ożenienia się z nią, : 
rodzice nie ; ozwalają mu na to. Podobało Się 
jednak Wisn., iż Bart. chciał się żenić: musia 
JA uważać za kobietę uczciwą. 

Po powrocie do Warszawy, Bart. bywał bar- 
dzo często. s 

Na początku marca r. z. rok świadek, 
że Wisn. chciałaby się pozbyćBart., gdyz jej prze- 
szkadzał. Wymawiano jej, że ma stosunek z hu- 
zarem. Wisn. odczuwała całą niewłaściwość tego 
stosunku, bała się jednak, aby jej nie zabił. 

Raz, gdy świadek był u Wisnowskiej na o- 
biedzie, przyszedł do nicj Barteniew. Po paru 
chwilach artystka wróciła do jadalnego pokoju, 
silnie wzburzona, z rewolwerem w ręku i rzekła: 

— „Człowiek ten chciał mnie zabić. Przyło- 
żył mi rewolwer do skroni. Jedna chwila, a by- 
łsbym nie żyła.* 

, Przez cały tydzień nastę 
| Wisnowskiej nie był. W poleciła służącej nie pu- 
* szczać go. Wciąż się potem uskarżała na Barte- 
; niewa. W niedzielę d. 29. czerwca był Krzywo 

szewski u niej znowu, nie zastał jej jednak: Wien. 
była u matki w Potoku. Wieczorem w niedzielę 
otrzymał kartkę, wzywającą go. Od godz. 11.—2. 
w poniedziałek był u niej, poczem odprowadził 
ją do dorożki. Wiśn. pojechała do kąpieli. O Bart. 
mowy wówczas nie było. We wtorek zrana do- 
wiedział się o jej śmierci. Wisnowska była dumna, 
| ambitna, ekscentryczna. Stanowisko „społeczne, 
jakie zajmowała, nie zadawalniało jej i w skutek 
l tego czuła się nieszczęśliwą. Dawała ona zawsze 
| wiele pozorów do sądzenia [0) niej gorzej, niż było 
| w rzeczywistości, Wisnowska nigdyby „za Barte- 
niewa nie była poszła : mówiła o Ślubie, chcąe 
tem kokietować innych, 

Artystka Wisnowska miała u siebie trw 
ciznę także tylko przez kokieterję. Starała 
się mieć jak najwięcej adoratorów. O Palicynie 
mówiła bardzo „dobrze, jako o swym wypróbo* 
wanym przyjacielu. O tem, że Palicyn chciał się 
żenić z Wisnowską, mówiła świadkowi jej matka. 

Następnie przewodniczący odczytał część ze- 
znań świadka przed sędzią śledczym, w którym 
Krzywoszewski opowiadał o projekcie swoim oże- 
nienia się z Wisnowską, © tem, że po ślubie Wi- 
snowska miała w dalszym ciągu występować na 

| scenie itp. 5 
Dalej świadek opowiada na pytanie obrońcy 
| Plewaki, że matka Wisnowskiej irytowała się ra% 
gdy zbyt długo u Je! córki siedział: Wisnowska 
traciła zdrowie, późno się kładąc. Wyszedł 
wówczas dla pozoru jednemi drzwiami, a wrócił 
drugimi. 
Świadek Antoni Mieszko 
j że Wisnowska była nadzwyczaj 
: tą. Będąc ubogą, brała lekcje 
| językami. Po francusku nauczyłą 
że próby jej przed Pailleronem 
bardzo pomyślne Kształciła się 
względem umysłowym. Nadmie 
nęła na rozstrój nerwów. 
Jako artystka, robiłą olbrzymie posteP)'* 
Każdą rolę opracowywała znakomicie. ; 
Rozdrażnienie jej nerwowe wzmagało Się 


wski przyznaje, 
zdolną, pracowi- 
pracowała na 
się tak dobrze» 
w Paryżu „by 
równolegle 1 pod 
rna praca WPJ” 


-nmm 


swobodniejszą. | i 
W roku 1857 Wisnowska za propono 
świadkowi, żeby Się wspólnie otruli. Nalała chlo 


szybko. W rozmowach, zdaje się, nie stała SIę | 
i į 


-i 4 o A e L ain n: - aman. 


ny Barteniew u | qzień do Berlina, 


[i 


wała ` A 
|, WWaża sytuację za poprawioną. Kończąc prze- 


roformu na chusteczkę i powąchała i poleciła mu : 
uczynić to same. Świadek rzucił chustkę: aF 


przyszła do siebie. 
Dalej świadek zaznacza, 
dał sędziemu śledczemu, nie 


co opowia- 


że to, było Fall 


powinno 


erotyczne były między niemi, 
.. Przyznaje jednak, że Wisnowska była ko- ; 
bietą zmysłową, i że zmysłowość jej wzrastała ; 
ciągle. Í 

(Ciąg dalszy jutro). ; 


snowska zaczęła się chwiąć Świadek wstrząsnął , 
Ja silnie, dał szklankę wody, poczem Wispowska ; 


wać powodu do sądzenia, jakoby stosunki jakieś A 


| ela niektórych 
| wrząsk piekielny, wołając ustawicznie „Eljen 


przy ulicy Słowacziego 1. 8 
obok ogrodu Jezuickiego 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Lutego 1891. 


Przegląd polityczny. 


* Do Neuc fr. Presse donoszą ze Lwowa, 
że obiegają tutaj wieści, jakoby przewódcy pol- 
skiego demokratycznego stronnietwa, których 
wybór do rady państwa nastąpi na podstawie 
programu, ogłoszonego przez komitet mężów za- 
ufania sejmowej lewicy, byli zdecydowani w Kole 
polskiem wystąpić z myślą zbliżenia się do zje- 
dnoczonej lewicy niemieckiej, oczywiście w tem 
przypuszczeniu, 
skich ulegnie silnemu zmniejszeniu. 
uzasadniło niezdolność ich do aliansu. 
żdym wypadku polskie stronnietwo demokraty- 
czne dalekiem jest od podanią ręki przychylnym 
Rosji Młodoczechom. Dawny prezes Koła pol- 
skiego Jaworski, przybył ty — pisze lwowski 
korespondent N. fr. Pr. — i konferował wczo 
raj z wybitnymi ezłonkami polskiego centralnego 


że liczba mandatów starocze- ` 
któreby | 
W ka. 


| 
| 


Apponyi!* — tak, że przez parę chwil nie było 
można jednego słowa zrozumieć. Ponieważ wszy- 
stkie zabiegi przewodniczącego pozostały bezo- 
wocne, ma dzisiaj odbyć się tajne posiedzenie ce- 
lem uchwalenia, w jaki sposób możnaby w przy- 
szłości zapobiedz skandalom podobnym. 

Według Nemzeti a miał cesarz wyrazić wobec 
starszego prokuratora zadowolenie swoje, że 
w tym roku wdrożono b:z porównania mniej 


; procesów prasowych, aniżeli w poprzednim. 


o = owe varm a” 


komitetu wyborczego. Przywódcy polskiego kon- | 


serwatywnego stronnictwa zachowują dotąd wiel- ' 


ką rezerwę w omawianiu przyszłego ukonsty- 
tuowania się 1 ugrupowania stronnictw w parla- 
mencie*. PR 
Są to wszystko Wieści, pozbawione wszelkiej 
realnej podstawy, już choćby dlatego, że wynik 
wyborów dopiero za ecydowąć może o wszelkich 
| możliwych „aliansac * 

= "W miejsce Pasicza, 
dentem ministrów, Zostanie Kałicz, właścianin 
marszałkiem skupczyny serbskiej, a Popowicz, 
także włościann wice-marsząłkjem. 

* Z Hamburga donoszą. Bismark stanowczo 
zaprzecza doniesieniu Figura paryskiego, jakoby 
Z powodu inspirowanych Przez niego artykułów 

ziennikarskich pozwany został przed wojskowy 
sąd honorowy. Ks. Pismark posjąda tytuł jenerał- 
pułkownika w stopniu feldmarszałka. 

* Z Belgradu donoszą, że ministerstwo woj 
ny Zarządziło dywizyjne rewię wszystkich dy- 
Wizyj terytorjalnych, na które powołane będą 
rezerwy wraz z taborem furgonowym. dla umo- 


liwienia przepisanej kontroli Tok samo milicja | 


Pierwszego i drugiego poboru będzie na te rewie 
zwołaną. 


ostrzą j 
bardziej utrwala si przekonanie, iż jedyną drogą 
a króla, celem OdWrócenia niebezpieczeństwa, 


byłoby rozwiązanie obecnej izby deputowanych. : 
Dzienniki belgijskie zaznaczają, jako groźny ob- . 


Jaw, liczny udział studentów uniwersy teckich w 
ruchu socjalistycznym. Radykalni i soejalistyczni 
pPrzewódcy udzielają Poparcia temu ruchowi stu 
denckiemu, który reka w rękę kroczy z ruchem 
robotniczym za głosowaniem powszechnem. Na 
uniwersytecie brukselskim utworzyło się już do- 
syć dawno socjalistyczne stowarzyszenie studen- 
tów, składające 5I< z członków bardzo ruchli- 


wych, przeważnie Z Synów rozmaitych wybi- | 


inych osobistości politycznych. Pod wpływem te- 
80 stowarzyszenia UtWorzyły się następnie studen- 
ckie stowarzyszenia SOcjalistyczne w Gandawie 
i w Louvain WU iegłym tygodniu odbywały 
się właśnie z romadzenią studenckie w Louvain 
pod Przewodnictwet Jednego z przewódców pat- 
tji robotniczej, p. DEMolon, 

* Sensacyjna, 21 niezbyt wiarygodną wia- 
| domość otrzymały dzienniki etersburskie z Ber- 
I lina. Oto książę Bismark poddany wedle tejże 
| został domowemu arefZtowi w Hriedrichsruhe, a 
prokurator yon, Pk Dæcbywa w Ham- 
burgu i eodziań Wemiąd zjęłdża do Friedrichs- 
ruhe w osie przesłuchiwani: Bismarka. Proto- 
koły tyck przesłuchań odsyła Tessendorf co- 
f ; skąd otrzymuje rozkazy, o co 
ma jeszcze ismarką ytać., "szystko to odby- 
wa się w jak największej ta]°Mnicy, 


Gielegramy z innych Pism; 


o Obi . wywodząc, 
iż położenie Obecne boze den Polepszyło się, 
Boe tego są usiło- 

w Galicji; Polakami i Rusinami 
anstrjackicji Chl otępił episkopatu 
' Te: i ; 

żnorodnych gru umecky P siłowania ró 
nowych partyj wicą i podn; na 
czność reform e}? 7% le iósł konie 
(G. Pr względem tendency) narodowościowych. 


wania zgody 


Buda Peszt s, Jutro r 
. Si. luts .zpocz i 
wojskowe konferencje pod rzewodnietwem aao 
rza, a przy udziale arcy siążąt Albrechta i 


ilhelma, or - auera, 
br Beka, jenerala a ępektorów kawalan t 
inżynierji br. demi, ji i Salis Soglio. Chodzą K 
ob adzenie różnych d yż88 ch posad. (G. Ty, 
any oŻCD M A EAC = 
Teiogramy „Dziennika Polskiego,” 
Kraków 24. I atagói Wczorajszemu zgroma 
dzeniu wyborców, cele wyboru komitetu przed- 
wyborczego, Przewodnicy? P- M. Pawliko- 
wski. Lista postępowa uzyskała 193 głosy na 
814 głosujących, 
Przemyś| 24. latei Komiiet miejski zaleca 
jednogłośnie kandydaturę Witolda Lewickiego. 
larosław 24, lutego: N* wczorajszem wal 
nem Zgromadzeniu wyborców przyjęto mowę 
kandydacką dr. Wład. Dulęby bardzo przy- 
chylnie. Wybór jego m% tu wszelkie szanse. 
Kontrkandydat K atkowski > po kilku 
nieudałych odpowiedziach na interpelacje, nie 
znalazł żadnego poparcie " większości zgroma- 
dzenia, 
Berna 24. lutego. Na tutejszem zgromadze- 
mu wyborców pojawił się wczoraj Ghlumetsky. 
a równi z innymi przewódcanni lewicy i on 


mówienie swoje, rzekł: „Nie chcemy (7) panować 
natomiast chcemy pa bratersku z innemi narodo- 
wościami stworzyć w ojczyźnie naszej dla wszy- 


stkich dobry ı miły przybytek į chcemy, aby 


| W tej radzie familijnej najstarszy i najwierniej- 


527 z braci miał głos dlań Przynależny.* 
Buda-Peszt *4. lutego. Izba poselska była 
wezoraj znów widownią niezwykłego skandalu. 


| Nasamprzód mówił hr. Apponyi przez 2 go- 


dziny o sądownictwie konsularnem. Gdy nastę- 
pnie zabrał głos minister Szilagyi dla odpar- 


zarzutów, podniosła opozycja 


* Sytuacja W Belgji coraz bardziej się za- 
w kołach umiarkowanych nawet coraz : 


Berlin 24. lutego. Słynny Booth, „jenerał* 
t. z. armji zbawienia, przybył tutaj, przyjmowany 
przez swoich prozelitów w sposób ostentacyjny i 
hałaśliwy. 

Ks. Bismarkowi ponownie 
z Hanoweru mandat do parlamentu i zdaje się, 
że go obeenie przyjmie. 

Część delegatów niemieckich. dla rokowań 
handlowo-traktatowych z Austrją, przybyła tutaj 
celem zasiągnięcia bliższych instrukcyj. 

Minister spraw wewn. wydał rozporządzenie, 
w myśl którego aptekarze mają obowiązek 
utrzymywać kochinę na składzie, muszą 


otiarowano 


(, wszakże każdy niesprzedany zapas wymienić na 


który został prezy- , 


t! wy wewnętrzne ; 


| 
i 
t 
i 
* bliczne ; Miletics — wojny. 
j 


| 
| 
| 
| 
| 


nowy po upływie sześciu tygodni Cena gramu 
limfy wynosi obecnie 6 marek. 

Starszy burmistrz Berlina. Forckenbeck, 
został wczoraj przejechany przez szybko a nie- 
ostrożnie jadącego fiakra i,odniósł ciężkie skale- 
czenia. 

Beigrad 24. lutego. Urzędownie ogłoszono 
tutaj następujący skład gabinetu: Passies — 
prezydent ; Gruies —- finanse; Gjaja — spra 
Gjorgjeviecs — sprawy 
zewnętrzne; Gersies — sprawiedliwości; N i- 
kolies — oświata; Tauschanoavies — 
rolnictwo ; Belimirovics — budowle pu- 


Paryż 24. lutego. Ces. Fr yderykowa 
przedłnżyła pobyt swój nad Sekwaną do piątku. 

Projekt budżetu ustanawia dochody na fr. 
3.218,404.133, wydatki na 3.217,815.525 franków. 
Nadwyżka wynosi przeto 588.608 fr. 


Wiedeń 24. lutego. Po zamknięciu giełdy wiecze rnej 
notowano: Kredyty 306; węg. kredyty 33875 : laender- 
banki 221'20; statsbany 24425: lombardy 131/12: slpiny 
96:10 ; tytoniowe 152 ; węg. złota renta 105 15. 
Kslifax 23. lutego. W kopalni węgla w Springhill 
wydarzył się wybuch gazów. Dotąd wydobyto oiała 15 zabi- 
tyeh w kopalni Springhill Jest obawa. że więcej górników 
postradało życie, gdyż podczas wybuchu pracowało w ko- 
palni 1000 robotników. 

Tunis 23. lutego. Austrjacki statek trzymasztowy 
„Grand Zagreb“, płynae z Rieki do Algieru, rozbił się mię- 
dzy Kelibią a Caphon. Statek przepadł, lecz załogę ura- 


Brzeżany 24. lutego. Jedyny oficjalny i 
obszerniejszy komitet wyborczy w Brzeżanach 
złożony ze wszystkich stanów i wyznań uchwalił 
dnia wczorajszego prawie jednogłośnie, gdyż 57 
głosami na 59 głosujących, popierać kandydaturę 
dotychczasowego posła dra Euzebiusza Cze r- 
kawskiego. — Za komitet ks. Solecki, dr. 
Schditzel. 

Wiedeń 24. lutego. Spodziewają się, że do 
połowy marca zostaną rokowania z Niemcami co 
do zawarcia traktatu ukończone. 

Budapeszt 24. lutego. Ma tu przybyć w cią- 
gu bieżącego tygodnia dr. Dunajewski, aby zło- 


tł żyć cesarzowi podziękowanie za wielką wstęgę 


— m A W WK 


Ż0A J*Y ię 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


orderu Szczepana i za zamianowanie go członkiem 
izby panów. 

Praga 24. lutego. Mężowie zaufania Niem 
ców czeskich wydali odezwę wyborczą. w której 
oświadczają, że zaszły pewne niedwuznaczne fa- 
kta, które koniecznie uważać należy jako zwia- 
stuny nowego zwrotu, a jakkolwiek byłoby nie- 
słusznem z tego powodu żywić jakieś przedwcze- 
sne nadzieje, to z drugiej strony byłoby równie 
żle z nieufnością wyczekiwać tego nowego zwro- 
tu. Niemcy czescy będą się starali tę zmianę 
sytuacji spożytkować na korzyść swoich zasad 
t. j- na korzyść narodowości niemieckiej, postę- 
pu i jedności państwa, oświadczają, że niezłomnie 
trwają przy czesko-niemieckiej ugodzie z 19. sty- 
cznia 1890 i obstają stanowcza przy tem, aby tę 
ugodę ogłoszono uroczyście jako konieczność 
państwową, wprowadzono w życie, 
jest to obowiązkiem honor 
wo. Treść ugody zgadza się z narodowemi prze- 
konaniami niemieckiego ludu w Czechach. W koń- 
cu wzywa ta odezwa iud, , aby działał przezor- 
nie i zgodnie i aby był wiernym państwu, naro- 
dowości niemieckiej i postępowi. 

Berlin 24. lutego. W kołach parlamentar- 
nych głoszą, że: pomiędzy Boetticherem i 
prezydentem państwowego urzędu ubezpieczeń 
dr. Boedickerem przyszło do nieporozu- 
mień co do zastosowania ustaw socjalno-poli- 
tycznych. Mówią także 0 oddzieleniu wspomnia- 
nego rządu od ministerstwa spraw wewnętrznych, 

Berlin 24. latego.3 Karlsruher Ztgj upowa- 
żnioną została do stanowczego zaprzeczenia po- 
głoskom z Francji rozpuszczonym o gwałtownej 
śmierci ks. Balduina. 

Berlin 24. lutego. Autor krążących na gieł- 
dzie pogłosek o groźnym stanie zdrowia cesarza 
został wykryty w osobie pewnego spekulanta 


giełdowego. 
Berlin 24. lutego. Politische Nachrichten do- 


noszą, że część niemieckich komisarzy, obradu- 
jacych w Wiedniu nad austro-niemieckim trakta- 
tem handlowym, powołano do Berlina, aby nara- 
dzili się z tymi urzędnikami, którzy jako rzeczo- 
znawcy w jesieni brali udział w wypracowaniu 


instrukcji dla niemieckich komisarzy. i 
Petersburg 24. lutego. Dzieunik ustaw pan- 


stwowych ogłasza ukaz carski o 5'/,-procentowej 
rencie i emisji drugiej czteroprocentowej poży- 
czki wewnętrznej w kwocie 70 miljonów kredy- 
towych rubli. Posiadaczy obligów renty 5'/+-pro- 
j zechcą ją wymienić na pożyczkę 


gdyż dla nich 


He 


porcelanowa i zaj 


— n Z PA O O A RZE 


oru wypełnić dane sło- ; 


REWANZ e NA, Z W WW z Z CE A A A O 00 PA ww TA 


8 


mma. OO o OOO A M 
nową, otrzymają 4*/, premję, a obligi nowej po- 
życzki będą ewentualnie sprzedawane po 93° 
za 100. 

Petersburg 24. lutego. Na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń rady państwa rozpoczną się 
obrady nad nowym projektem ustawy dla Ko- 
ścioła ewangelicka-luterańskiego. Z Samary do- 
noszą o nędzy. panującej wśród ludności wiejskiej 

Petersburg 24. lutego. Projekt kolei sybiryj- 
skiej został już przedłożony ministerstwu koma- 
nikacji, skąd odesłany zostanie radzie państwa 
do potwierdzenia i obmyślenia środków, 

Paryż £24., lutego. Rząd rosyjski upraszał u 
rządu francuskiego o wolny przechód przez po- 
siadłości rzeczypospolitej nad Czerwonem morzem 
dla porucznika Massowa. Massow podróżuje w in- 
teresie geograficznego towarzystwa, celem badań 
naukowych w Abisynji. 

Paryż 24. lutego. W odpowiedzi na życzenie 
paryskiej rady gminnej, aby rząd przypuścił 
owce zagraniczne na targ do Lavilette, oświad- 
czył minister rolnictwa, iż w Austrji i Niemczech 
; jeszcze tak silnie panuje zaraza pyskowa i raci- 

cowa, iż niemożebnem mu jest zadość uczynić 
~ życzeniu rady gminnej. 
| P.ryż 24. lutego. Preliminarz budźetu ozna- 
cza dochody na kwotę 3, 218,404,133 a wydatk 
| na 3,217-815,525 franków — zate m nadwyżka do 
, chodów ma wynosić 588.608 franków. 
| Londyn 24. lutego. Isba gmin 124 głosami 


przeciw 52 odrzuciła wniosek Labouchera, żąda- 
[| 
i 


jący, aby Anglja jako dowód, iż nie zamierza 
stale okupować Egiptu, zmniejszyła wojsko swe 
w Egipcie do 3320 ludzi. 

Londyn 24. lutego. Times donosi : Skutkiem 
zamordowania pewnego Albańczyka przez Czar- 
nogórców prowokowało około 1200 Albańczyków 
na granicy walkę z Czarnogórcami. Tureckie- 
mu i czarnogórskiemu wojsku udało się bój stłu- 
mić, z obu stron jednak wielu odniosło rany. 

San Francisco 24. lutego. Bryg, przybyły 
z oceanu południowego, donosi, że krzyżowniki 
francuskie „Chaplain* i „Volage* bombar- 
dowały kilka wsi na wyspie Najatea, jednej 
z grupy wysp towarzyskich i wysadziły na ląd 
oddział wojska, który schołdował krajowców. 

Wiedeń 24 lutego. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 8'51, na czerwiec 8 31, owies Da wiosnę 7-26. 

Serajewo 24. lutego W Nenesinie dało się czuć 
wezoraj popołudniu (o godzinie 1. min. 5) silne faliste trze- 
sienie ziemi w kierunku z południowego zachodu na p 
nocny wschód. Trwało to pięć sekund. 

NADESŁANE. 
Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografi aż do natnralnej wielkosc” 


Å- 


wykonuje bez #atraty podobieństwa 161 
Zakład Lwów 
fotapkafCTuy J. Henner d Lkadcemicka $- 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Krokiewicz Antoni 
były asystent uniw. Jagiellońskiego ordynuje w zakresie 
chorób wewnętrznych od godziny 2 do 4 popołudniu. 
Ulica Kopernika l. 8. 


= 


Zmiama pomieszkania. 


Adwokat dr. Jakób Horowitz 


mieszka pod l. 16 ul. Teatralna. 


oj 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych , 
specjalista w chorobach żołądka é jelit, 
ich studjach na klinice -ziejg M Pies T 
ordynuje od 3. do 5. we Lwowie, euuaidy:: ki 
ow liczba 15. 1029 


Ptychotis, Santolina, Lilas 
blanc, cte. Przednie Perfumy nowe, 
siinie skoncentrowane. 

Ocet Toaletowy niezrównany od- 
świeżający, przeciwgniłcowy i toniczny. 

Eau Athentenie a+ wiosów które zabezziecznod wypadania 
i utrzymuje ich pieknoś z. 

We ZŁwowie : PP. Mikolasch, Wewiorski, Rucker, 


HYGIÉNIQUE 


powieść Jerzego Ohneta wyszła już w osobnej 
odbitee „RE 
i jest do nabycia w Administracji Dziennika 


Polskiego. 
po 50 ct, 


TEATR HR, SKARBKA. 


RB z A 6: 


Po raz trzeci 


Ostatnia miłość 


komedja w 5. aktach Ludwika Docziego. 
Przełożył Frrnciszek Konarski. 


OSOBY: 


Ludwi Wieiki Anjou, król węgierski Chmielifski 
Elżbieta, królowr : j . Nowakowska 
Marja Drugeth, jej wychowanica , Stachowicz 
Bubak, kanclerz 8 . Hierowski 
Stefan mczfi z Aporu, wojewoda 


siedmiogrodzki . Woleński 
Serwacy, jego giermek . . Feldman 
Juliusz Monoszłai, zwany Duci, paź 

arji , Szymańska 

Waw, zyniec Toth ć „ Stróżewski 
Barbo Pantaleone, poseł wenecki ` , Sz bert 
Francesco Carrara, książę Padwy . Zboiński 
Fraucesco, jego syu, zwauy Occco . Zawadzki 
Katarzyna, jego córka . „ Kwiecińska 
Anze.ma, Jej mleezua siostra . Czaplińska 
Contarini, doża Wenecji . Milewski 
Dandolo, sziachcic wenecki . Wysocki 


Giulio e à . Senowski 

Harcsa, żołnierz z węgierskiej jazdy Starzewski 

Odźwierny. _ . . Gamski 

Oficer puduański . Święcki 

Jeden z walty . Chuakotski 

Orszak, nficercwie, żołnierze 

Rzecz odbywa się w akcie 1. w Budzie. w akcie 2. pod 

Sacile w pobliżu Trevisa, w akcie 3: w Wenecji, w akcie 
4. i £. w Wyszegraasie roku 1360. 


— 


monolitowa 55 ct. 
cynkowa 55 ct. 
żelazna 40 ct. 
uasiadewa 15 of- 


-~ 


ia 


4 DZIENNIK FOLSKI z dnia 25. Lutego 1891. 5- « 
| F eee eee kea | RRT a "ji 
| SZTOKE ISZ Tyrolskie materje Loden ': | DO Aù -RYKI | 


-Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite J, 


po 1%, centa od wyrazu. 


Dz i Parcele we Lwowie sprze- 
daje z powodu przesiedlenia się na 
wieś pod warunkami dla kupujących nad- 
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
kempleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
Emil Bertemilian Brajer, ul. Bra- 

84 


jerowska 10. 

Zm e gimnazjalny poszu- 
kaje lekeji na prowincji. Poste rest. 

Włodzimierz J. 151 


me 
łoda panienka z ukończoną 7*mą 
klasa poszukuje umieszezenia do 
handlu. Łaskawe zgłoszenia pod W. W. 
do administracji „Dziennika“. 


A e W WE o M 


a najlepsze uznane moje Pier- 
niki ma Post poleca Cukiernia 
„Józefa Zimmera, ulica Akademicka. 
7O ct. ' kilo mięszanych cukierków. 
SO ct '/, kiln najwyborniejszych poma- 
dek i czekoladek 60 ct. 4, kilo kar- 
melków 290 gatunków. Ciasta po 4% ct. 


soba młoda uzdolniona do wszel- 
kich zajać kobiecych i zarządu domu 


poszukuje mieżjsea, jako panna, lub do, 


iorarzys'wa starszej osoby. Maskawe 


zgłoszenia w Administracji „Dziennika“. | 
pom" | złoże 


= ZA a] 


iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 

skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
Pokornego, magistra farmacji, Liwów, 
Wałowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 et. 
Wody fiołkowej 60 et. 


Í M 

Mez magister farmacji lub 
starszy asystent z chlubnemi 
poleceniami, znajdzie umieszezenie w apte- 
ce w Dynowie. 152 


konom, kawaler z kilkunastoletnią 
praktyką, mogąey się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, adwministrujący na 
dwóch folwarkach w większym majątku 


poszukuje posady na ordynarję od wiosny p 
b. r Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod |* 
adresą: A. R. poste restante Kutyska 
Niżniów. 153 
pin" E 
4X Najie ki 
s Jiepsze trun 
Ay American. Spirit old Spirit 
a Ara i Cognac coctaili. 
nyse 


a braku znajomości na tej 


osznzuje się Kkasjerki do sklepu | 


biegłej w rachunkash za kaucją 
Zgłoszenie do sklepu od jedenastej do 
135 


dwunastej. Rynek |. 3. 

(poszukuje się ekonoma, mło- 
f dego, żonatego lub kawalera, fachowo 
wykształconego, do zarządu dwóch fol- 
warków i jednej gorzelni. Bliższych wia 
domości udziela Zarząd dóbr Okno, 


poczta Grzymałów. 
a 


| bardzo 


l 
D drodze poszukuję dla mel kuzynki 
sieroty z ia. domu, = ŻY: 
kształeonej panienki, Z DIEWIE IM posa- 
giem, — odpowiednej partji. Zgłoszenie 
poste rest. Pistyńi Ć- P. Dyskrecja rzecz 


honoru. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 

partament bardzo elegancki, 
JA ma I piętrze, składający się z g=€iE 
pokoi z p'zyuależnościami, odpowie* 


ozdobną klatką schodową 49 


7 Dzierżawy 


suszony 1 kilo 90 ct. 


moczonyi „ 40 , 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


K. r POPOWICZ 


w Tarnopolu — poleca 
1036 


o złr. 210, 250, 3, i 4-5u, czerwone pe 
łr. 250 i 8— franco Porto pocztowe 
i Beczułka. 

Prosz, 0 łaskawe zamówienia. 


z= uae kupna! R 


Majątek lasowy 5000 m. 
Majątek 1200 m. z gorzelnią. 
Majątek 900 m. z gorzelnią. 
Majątek 450 m. z lasem. 
Majątek 250 m. z lasem. 
Las z gruntem 809 iu. 

Las z gruntem 300 m. 
Folwarki większe i mniejsze. 

, większe 
poieca Ignacy Rappaport, Lwów. 
Jagtejlońska 17. 


Ty zz 


m may A 
+1 Taka i e CZT 


1156| ŻĘ 


i mniejszejcieszanowskim do wydzierżawienia. 


1181| Dziennika Polskiego. 


wyrabiane z wełny owiec górskich 
na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d. 
poleca w bogatym wyborze 1034 
Skład fabryczny 
WILHELM WACZ: TEE, Bozen (Tyro). 


Fróbki gratis i franco. 


e Losy na raty.. | 


9p 


Za złożeniem 1 raty wa nabywca zupełne jedyne prawo gry. 
Prospekta na żądanie gratis i franco. 


| gw Do ciągnienia 1. Marca wg j 
Losy Bazylika, główna wygrana 20.000 zł. | 
1 sztuka 11 rat miesięcznych po 1 zł. | 

3 sztuk 1% rat miesięcznych po 2 zł. i te d. | 


6 Zlecenia AIR gicłdy załatwia się chętnie. TĘ 
Dom Bankowy N. BENEDICT, Wien, l., Lugeck 3. 


E | Elke! A akc << TEM 


Poszukuję sie agenti. 


Pewna wieksza, renomowana fe-l 
bryka miedzi i wyrobów metalowych 
poszukuje agentów, biegłych w ję- 
zyku polskim i uzdolnionych do obja-| 
zdu Galicji z maszynami rolniczemi, 
za prowizją. 

Łaskawe zgłoszen'a w języku nie 
mieckim doadmivistracji tego r isma, 
pod znakiem „Agent 540“. 117% 


pu 


i 


14 kilometrów od stacji kolejowej 
400 morgów roli i łyk w powiecie 


Wiadomość w Administracji 
1184 | 


000500000000000000000 | 
Gbrazylfoiografje g, 


4.70% 


RJĘ. 


= FEPETHWWY "W ZYECT KACH ACWA NOO) | 


do ram i Passepartouts 
po umiarkowanych cenacu 


"e i ww 


KARTY JAŹDY lisz | 


Niederlandzko - zzascykzńsiciego 
Towarzystwa že% ¿x7 payovrej 
I. Kolowratinz 9 


IV. Weysingergasse 7 a WIEDEn. 3 | 


Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


SANTAL oe MIDY. 


„ Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Uzyni niepotrzeb em używanie wszelkich 
szprycowii i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole; 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie ntrudzając Żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKLAD W PARYŻU, $, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACIHI. 
Ruckers, 


We Lwowie w a;tekach pp. Mikolascha, Wewiósskiego, 
h14 


Skłepińs icgo i Deiscia. 


SE FEPTS AEC. TT RJ haji aein i 


Was i U 
Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej w Brzeżanach. 
wzywa Się mających chęć starania się o takową, ażeby najdalej do 


x ` 
EVD LAS 


j 15. kwielnia b r. wnieśli na ręce prezesa Rady powiatowej podania 


E 0,67 

Posadę otrzyma tylko kompetent który się wykaże z ukoliczonych 
stadjów prawniczych, odbytej praktyki w służbie administracyjnej, sądo- 
wej. adwokackiej. lub notarjalnej. 

Płaca sekretarza wynosi 1.000 zł. z 15%, dod.tkiem aktywalągon. 

Po odbyciu trzechletniej nienagannej służby nastupi stabilizacja. 
która nadje prawo do emerytury zastrzeżone w statucie emerytalnym 
Rady p wiatowej z dnia 27. styeznia 1882 r. l. 132. 


| = . . 
| dniego pomieszczenia dla służby, z osobną, 
| 


| ogrzewania, wodociągami, łaziencą, umy- 
walnią, połączoną z wodociągami, terasą 


C akomion fachowo wykształcony z dłu- 
do pięknego ogródu, należącego wyłą” 


goletnią praktyką, jako dyrektor biór 
rachankowych gospodarczych i kasjer, | 


QOCOOOO0OCOU 


| 


Zakład iniroligatorki i galenteryjny 8 


Erzeżany, dnia 3. lutego 1091. 


Prezes R.dy powiatowej 


szuka posady w większych skarbach ;| cznie do tego apartamentu przy ulicy, Jana Kostiuka Wolfartl. 

składa kaucję. Adres: Administracja | Brajerowskie, od 1. kwietuia 1891 T. "". R 1195 „M. 
Dziennika Polskiego“. L. 12. M 144 | (Wjazd od ulicy Szopena, która z wiosną we luwowie, przy ulicy Batorego 1.26, — = Eai e — kapa * 
n go. L. 12. M. b. r. będzie uporządkowaną, zaopatrzoną DODODODOCOZGOO0OOO R: 


soba z dobrej rodziny z pole-| chodnikami, latarniami ete.). Na żądanie 


0 ceniami z domów obywatelskich zna- | nowo urządzona stajnia i wozownia. 
jaca się gruntownie na wychowaniu dzieci | 5, 4% 5 POPR CI nyża: 
jak również na pielęgnowaniu w ehoro- knehknia. GEJ j kawalerski. 
bach tak dzieci jak i starszych, obeznana Sklep. & Wezownię. 


Skład na- towary wynajmui 
sss mz Marutan Zi 
jera, w godzinach 9.—12, ; 35. 


ądem domo, po" | 


i zarz 
CE dy GARE od „Zofja” poste 


szukuja posady xarsz p 
restante Kraków. 


Z E S 


MARYACELSKIE 


krople? żoladko we | 
NTH atri ar 

rabiane w pod aniem St 

Wei BRAI JX” w Aromieryżu (Morawa iaia 

sicuek leczniczy. dZIA e 

łącek przy przesz 


Wieso. 


Dnia 18. marca 
189] i następnych 
odbędzie się W mie- 
Scie Taroowl 
v Galicji, sta 


r 
s 


s 


9 -5 
Pa PJ. 
+2 ę 
N ai Sa 
Tr Le 


od dawra używany i znany 
pobudzająca i wzmacniająco ra żotącí 
duch w trawieniu. É A ma 
Tylko prawdziwe są z>jsutrzone obok urmiesztzouy 
znakiem ochronnym i podpisem, 
Cena ilaszkhi 40 e, podwóżnej 70 ©. 
“ i sa podane, 
elach do mabyeln. 


Ar AE A W A A © M 


T; 


r 
R 


f 


O. m = nik T E . A 4 
5. Najwyższe odznaczenia pa m a wystawach Światowych E H kolejowej pier py SZy 
od roku OczĄWSZY, ak $ ) 
r inio: "Tag Z ala „2, 210 V Jarmark 
: í ięsny służ) | 
Należy zawsze żądać wyraźnie : Lieb ign a azi Ta k ONE nai 


dzenia doskouałego M sołu posil 
nego, jako też do poprawienia 
i zaprawiania smaku wszelkich |; 
Tosołów, sosów, jarzyn I potraw 
mięsnych, i przysparza Zarazem 
w gosposparstwie domowem przy 
należytem użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 7 
lecz także wielkie z208Z°Zę- 
dzenie. — Wyciąg ten jest też 
niemniej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla wątły oh 


rem KONI 
nej rasy. 
Magistrat miasta 


Tarnów, dnia 14. Jutego 1891 r. 


Burmistrz : 


W. Rogoyski 


Liebiga 


Company 


EKSTRAKT MIĘSNY. 


LECIE chorych osób. 
jeżeli obok 


Wyciąg ten jest wtedy tylko parikin Tod 77. Liebig 
na etykiecie każdego słoika W niebieskiej barwie się znajduje, 
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier. 


Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


1. Wolizeile 9. 895 
Grossnassa i syna i Piotra Mikelascha we Lwowie 


HANDEL 


PŁÓGIBŃ i BIELILNY 


E 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


qaaGoQ0>G0000 
0 Galicyjski Bank Kredytowy 


jacząwszy od dnia 1. Lniego 1890 Ę 


h 
nary ŽEJE 


$ 


poleca najtaniej własnego obh 


Koszule salonowe 


Ł. 1-05, 155, 2, 225, 2:50 i 3, 


„ Asygnaty kasowe 


3 P E: 1 Ó po zZ u 
za gniowem wypowiedzeniem po zł. s czodami PILo ANN 
Sn gurore yp l KORZU © zakładkami) po at. 2-76 i 3. 
Koszule kolorowe, „ kretonewe i 
f 6 R dats A 5 oxfortowe PO zł. 2:50 i 275, -65. 3 
$ 3 TĘ: F A <oszułe nocne po zł. 1:65, 2, | 
| PZA | ć dobionć ga wzór ukraińskich po | 
Że, * ; 40, 260 15. 
ÙA ; ; Kasule dia chłopaków po | © 
e - : PZŻ FA TZT zł. 1-40 i 1:60. e i 8 
2 5 GRMIGWED: yi Półkoszulki z kołnierzami 50 ci. 
o wąś znafdriace się w Degu h'o ABYgRAtY KALESONY 
wiagalnie sas no CJąCE Siy wedoczenieru oprocentowane JJ |JBo et. 90, zł. 1, 118, 145, 1°65, 180. 
kasoy a I U BA NIE... 1, Maja ISRO po KOŁNIERZE tuzin po Zł. 2'40 i 2-80. 
a zg w ad17 1 ti üR I: > = sg sad? sp] CHUSTKI tuzin 0 „da | AB j 
: - Sig] JRE misce WJ” WESZLAM łócienne, tuzi zł, 2:40. 
dmiowem termunel: 3) BAFTANIE m potu bawełniane 


c Ki i siatkowe po ct, 60, 90 do zł. 1:40. 


Btycznie 275 | 
r zz IPA i | 
izy De, -Y 


Q is 
43 A Ay 
0 a j4 TAY: 


Przedruk uie będzie płacony. 


są.EiELO<+ DOGO OOS 
Wydawca Józef Laskownieki, 


Członków Zjednoczonych Towarzystw 


PA utratą udziału w losowaniu, pie- 
„.|liądze za umieszczone akcje, wraz 
CJI ze spisami Członków nadesłali . 


zający Się dobe-|_ 


Į opra- Q000000000000€2-3-€> A 20000:000000 D > 400 


Odpowiędzialny za redakcję Adam Krajewski, 


(NAN 


Rozlosowanie dzieł sztuki między 


HANDEL 
sukna i towarów wełnianych modnych 


pod firmą : 


JAN WALLACH E SYN 


we Lwowie, Rynek licsba 33. 
Rok założenia 184!. 
Poleca 


Welwetów prążxowanych 


znanych co do trwałości 


Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 
1890, odbędzie się w Krakowie pod- 
czas ogólnego Zgromadzenia dnia 
15. Marca 1891 r. 

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. | 
Korespondentów i Członków Towa- 
rzystwa, słórzy dotąd nie uiścili na- 
leżytości za akcje na rok 1390, iżby 
najpóżniej do dnią 28. Lutego b. r. 


Przewyborie w smaku i zapacim 
117 | przez Suez sprowadzane 


"ERBAT Y 


chinsxie, 
po zł. 2, 280, 3-20, 3-60, 4, 440 i5 zł 
za fuut == 500 gramów. 
Wysiewki herbaciane 


po zł, 1-50 i 1:70 za funt == 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 


nołeca handel 1010 b 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


po bardzo przystępnych cenach 
we wszystkich kolorach. 


Kraków, dnia 15. Lutego 1891 r. 


DYREKCJĄ 
ZJEDNOCZONEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓT SZTUK PIĘGNYCH 


w KRAKOWIE 
NNICE) | 


$ 


SUKIE 
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Yyrabiame od roku 1833832, 
odzeaczo::e medalem srabrnym ne wystawie hygieniczno - lekarskiej 


we Lwowiegł roku 1888, 
zaszczycone odszczególniającemi świadestwami! polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak : 
aetha, prof. dra Draschogo, dra Lorinzera z Wiednia, 
Opolskiego, dra Wejyła, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego, 
dra Ziembiekiego ze Lwowa, 

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskieg 
C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego. dra 


Wina lecznicze 
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie, 


w ćwierć-litrowych fiaszkąch z kieliszkiem, jak: 


„żelaziste złr. 1:50, Wino rzewieniowe (rum- 
ptonowe złr. 1:50, 


% 


00000000€3€3€3GO0CO00006 


Dra C. von Brauna, prof. Sp 
Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra 


Stockloewa w Gzerniowcach i w. i. 


Wino chinowe złr. 1-50, Wine chinowo 50 
barbarowe) złr. 1:50, Wino pepsynowe zir. 1:50, Wino pe 
Wino Condurango £lr. 1-50. 


Główny skład na Galicję « aptece Piotra Mikolascha xe Lwowie. 


We Lwowie i na prowincji wę wszystkich renomowanych aptekach. 

Skład główny w Krakowie u p. F. Gralewskiego, aptekarza. 

We Wiedniu dla Ausirji, rpęgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. 

Wustrzegać się naśladowniciw i podrabiań, bacząc na markę ochnogzą 
i własnoręczny podpis; do každej flaszki dołączony. 


Heumarkt, 3. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


ENO "phm "zza 


